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Prof. Delbriick o Polakach. 


W ostatnim zeszycie Preussische Jahrbücher 
znajdujemy, pod tytułem „Nasz program* ob- 
szerniejszy artykuł prof. Delbrticka, zawierający 
zasadniczą krytykę pruskiej polityki — w du- 
chu znanych poglądów znakomitego profesora. 

Pomijamy wywody profesora Delbrticka, od- 
noszące się do ogólnegu kierunku wewnętrznej 
polityki rządu piuskiego, zwracamy tylko uwa- 
gę na ustępy artykułu, w których autor mówi 
o polityce względem Polaków. 

W Niemczech znajduje się przeszło trzy mi- 
liony obywateli obcej narodowości, i to prawie 
wyłącznie w Prusach i Lotaryngii. Jak należy 
z temi obeemi żywiołami postępować? Prof. Del- 
brtiek w następujący aposób przedstawia prze- 
ważające pod tym względem zapatrywanie: Za- 
daniem państwa jest przedewszystkiem obce te ży- 
wioły asymilować niemczyżoie, aby zwolna roz- 
płynęły się w narodowości niemieckiej. W tym 
celu ograniczyć należy obce przychodźctwo, zwła- 
sztza polskie, stłumić agitacyę, jaką wzbudza 
polskie, duńskie, francuskie poczucie narodowe, 
szerząc język niemiecki i germanizacyę za po 
mocą szkoły, osadnietwa niemieckiego i t. p. 
środków. 

„l ja także — pisze prof. Delbrtick — kiedy 
pojawiły się te idee w połowie ósmego dzie- 
siątka lat, hołdowałem im, zwolna jednakże roz- 
poznałem coraz więcej, że droga ta nie prowa- 
dzi do celu. Przeciwko zarzntowi, iż chodzi o 
ujmowanie się za obcą marodowością, że mną 
powoduje sentymentalne zbratanie świata, nie 
potrzebuję się bronić. Zarzut należy do tych, 
jakie podnosi się zwykle wtenczas, gdy chcia- 
łoby się uniknąć w zapuszczania się w rzeezo- 
wą dyskusyą. 

„Kto mię chce zwalczać, od tego żądać mogę, 
aby zamiast mię podejrzywać i lżyć, albo przy- 
najmniej, gdy żadną miarą hez tego obyć się 
nie może, obok podejrzywania i lżenia odpowia- 
dał także na to, co ja mówię, a to co mówię, 
jest dość proste. Twierdzę, że środki, jakich się 
używa przeciwko nieniemieckim narodowościom, 
nie mogą prowadzić do celu, że germanizacyi 
nie popierają, lecz ją tamują, że jeżeli się na 
tei drodze pójdzie dalej, nasre kresy wachodnie 
z czasem nietylko nie zgermanizują się więcej, 
lecz muszą się spolonizować”. 

Prof. Delbrück zaznacza, że w zapatrywa- 
niach swych nie jest odosobniony, że zdanie je- 
go podziela wielu światłych mężów i na popar- 
cie tego zdania przytacza następujące argu- 
menty. 

„Uczy się polskie dzieci w szkole języ- 
ka niemieckiege. Co do rezulatów tej nauki 
rozchodzą się referaty. Jedne mówią, że isto- 
tnie dzieci nauczono deść wiele po niemiecku. 
Ioni utrzymują, że są to pozorne sukeefy, gdyż 
prawdziwa nauka w szkole ludowej, udzie- 
lana w obcym dla dzieci języku, który 
nauczyciel musi im dopiero przyswajać, jest 
niemożliwą i że nie odbywa się nie innego, 
jak bezwartościowe uczenie się na pamięć. Li- 
czba dzieci jest zbyt wielka, czas nauki zbyt 
krótki, aby można pokonać trudności obcego 
języka. Ale przypuśćmy nawet, że udziela się 
zupełnie dobrej nauki w ten Sposób, to błę- 
dnem pozostaje mniemanie, iż niemczyzna 
zyskuje cośkolwiek na tem. Polakowi, 
który mówi po niemiecku, daleko jeszcze do 
tego, by być Niemcem; przeciwnie, daje mu Bię 


a jeśli pozostaje Polakiem, broń w rękę,| Nasiępnie prof. Delbrück krytykuje poli- 


by lepiej zwalczał niemczyznę. 

Dla państwa, dla służby wojskowej, sądu i 
administracyi jestto naturalnie daleko wygodniej- 
szą rzeczą, jeżeli Polacy i Duńczycy jako tako 
umieją po niemiecku. Pod względem narodo- 
wym atoli jest to szkodliwem. Jeżeli tu i 
owdzie ułatwi się Polakowi przejście do niem- 
czyzny, to są to tylko jednostki, wielki ogół 
pozostaje polskim i używa języka niemiec- 
kiego na to tylko, aby Niemcom robić konku- 
rencyę. Gbyby się chciało mieć na oku jedynie 
korzyść narodową, natenczas nie trzebaby 
Polaków uczyć nietylko niemieckie- 
go, ale o ile możności niczego, aby 
pozostali na niskim ekonomicznem i społecznem 
szczebla i nie mieli innego środka podnie- 
sienia się własną siłą, jak zlać się z niem 
czyzną. To jest naturalnie w tak ucywilizo- 
wanem państwie, jak Prusy, rzeczą niemożliwą. 
Musimy polskiej młodzieży, tak samo jak nie- 
mieckiej, dać pewne wykształcenie, które ją 
uzdolni do dalszego życia, ale nie potrzebuje- 
my bynajmniej dawać jej więcej, aniżeli tego 
wymaga najściślejszy obowiązek, zwłaszcza więc 
także w niomieckiem tylko tyle, ile sobie sama 
życzy. Różnica w porównaniu z dzisiejszym sta: 
nem rzeczy mie byłaby prawdopodobnie tak 
bardzo wielka, ponieważ Polacy bardzo 
dohrze wiedzą, jak pożyteezną ! wa- 
żną jest dla nich znajemość języka 
niemieekiego. 

Zyskiem atoli, gdy się porzuci przymus i 
pozostawi ich całkiem własnej decyzyi, jest to, 
że reakcya, jaką wywołuje każdy przymus, zni- 
knęłaby wtenczas. Polak, który dzisiaj z przy- 
musu uczy się po niemiecku, nie napełnia się 
przez to odrazu duchem niemieckim , lecz prze- 
ciwnie, wzmacnia się jego naturalay opór prze- 
ciw niemczyźnie. Energiczne jednoczenie się w 
narodzie, które stanowi jego siłę, wzmacnia się 
nadzwyczajnie przez ten od młodości odczuwany 
przymus, który w każdej rodzinie codziennie 
wywołuje skargi. Syna, który skarży się w do- 
mu, jak mu się w szkole z obcym językiem żle 
wiedzie, i ile on z tego powodu musi wycier- 
pieć ze strony nauczyciela, utrwala ojciec i matka 
w wewnętrznym oporze; ale gdy cjcies sam po 
stanowił, że chce go uczyć tego języka, naten 
czas pracuje dla nauczyciela, aby w dziecku po 
konać wrodzoną niechęć. 

Tak samo, gdyby Polacy wcale nie uczyli się 
po niemiecku, jak kiedy uczą się go dobrowol- 
nie i z własnego popędu, jest to dła niemczyzny 
korzystnem. Ale gdy się ich uczy po niemiecka 
w drodze przymusu, jest to dla niemczyzny pod 
każdym względem szkodliwe, szezególnie atoli 
szkodliwym jest nasz system szkol- 
ny, który nie pozwala Polakom wy- 
kształcić się dostatecznie we wła- 
snym ich języku. W Ks. Poznańskiem zro- 
biono im pewne, choć niewystarczające ustęp- 
stwa (?). Na Górnym Śląsku i w Prasach Za- 
chodnich nie. Język kościelny, jak dawniej, tak 
i teraz jest polski, ale dzieci, przychodzące na 
nauke przygotowawczą , nie umią porządnie pi- 
sać i czytać po polsku. Wskutek tego d ucho- 
wieństwo ma powód do odczuwania 
także codziennie ciężaru walki na- 
rodowościowej, do zajmowania się peniten- 


tykę wydalania polskich robotników. „Przy za- 
pobieganiu polskiemu przychodźetwu — powia- 
da — chodzi głównie o wiejskich robotników. 
Możnaby się zgodzić, pominąwszy nawet cal- 
kiem walkę narodowościową, na to, że się stara 
wykluczyć te żywioły, ponieważ one stoją na 
bardzo niskim poziomie społeczno-etycznym, a 
tam, dokąd przychodzą, jeszczz obniżają socy- 
alny poziom swego stanu. Jednakże trzeba się 
oświadczyć przeciwko temu, ponieważ to jest 
niewykonalnem. — Potrzeba robotników jest w 
Niemczech tak wielka, że nie możemy obyć się 
bez polskiego napływu. Przeciwny środek był- 
by rozbiciem dóbr rycerskich i rozdrobnieniem 
ich na małe gospodarstwa chłopzkie, procesem, 
który z wielu względów byłby pożądanym, ale 
który z natury rzeczy dokonywa się bardzo po- 
wolnie. Wschodnia własność ziemska cierpi o- 
becnie na brak robotnika jeszcze więcej, aniżeli 
wskutek niskich cen. Zamiast jej pomódz, po- 
mnaża Bię sztucznie jej biedę. Nie ma to zwła- 
szcza żadnego celu, aby krępować napływ pol- 
skich robotników w czysto niemieckie strony; 
w szczególności wielkie mnóstwo polskieh robo- 
tników w westfalskim obwodzie przemysłowym 
sprawia może chwilowe niedogodności, ale z cza- 
sem muszą (?) się oni zgermanizewać”. 

Osiedlanie wreszcie niemieckich chło- 
piów na polskiej ziemi jest, zdaniem prof. 
Delbrticka, pod względem społecznym i ekono- 
micznym wielce pożytecznym czynem, ale sądzi 
on, że przez to nie osięgnie się korzyści pod 
względem narodowo-niemieckim. Państwo opro- 
centowuje kapitał, wliczając ogólne koszta, tyl- 
ko 15, 4 według stopy, a zatem każdemu kolo- 
niście darowuje w przecięciu połowę swych ku- 
sztów. Razem wziąwszy sprowadzono na wschód 
niespełna 1500 rodzin chłopskich; każda z nich 
kosztowała państwo 16.000 marek, które pro- 
centują się tylko do połowy. A korzyść stąd 
żadna. 

Wobec tych warunków prof. Delbrtick jest 
przeciwnikiem zarówno komisyi kolonizacyjnej, 
jak i systema wydalania robotników polskich. 


Angielska mowa tronowa. 


Sygnalizowana wczoraj telegraficznie angiel- 
ska mowa tronowa robi wrażenie jeszcze 
więcej bezbarwnej, niż bywają zwykle mowy 
tronowe za czasu rządów gabinetu margr. Sa- 
lisbury'ego. Jeden z ustępów jej, zwracających 
na siebie większą uwagę, określa, z wielką re- 
zerwą, stanowisko Anglii wobec niektórych 
uchwał rzymskiej konferencyi przeciw 
anarchistom. Nawet sprawy Sudanu poru- 
szono w tej mowie w sposób mniej zajmujący, 
niżby tego należało się spodziewać ze względu 
na ich doniosłość dla W. Brytanii. Mowa tro- 
nowa jest w całości objawem pokojowym, pe- 
mimo niektórych ustępów, zbyt drastycznie za- 
znaczających zaufanie Anglii w siły własne 
i pomimo innych ustępów, zawartych w prze- 
mówieniu premiera w Izbie lordów, gdzie ko- 
mentując ją nie pominął swych obaw co do 
przyszłości. 

Prasa angielska przyjęła exposé Salisbury'ego 


tami i utrzymywania ducha antyniemieckiego. ji mowę tronową dość przychylnie, choć bez zby- 
Zamiast zbliżać narodowości do siebie nawzajem, |tniego zapału. Dzienniki londyńskie zaznaczają 


nasz system szkolny je rozłącza“. 


k zadowoleniem, iż wynika z nich, że Niemcy 


afrykańskich i zrzekły się wpływu na kwestye, 
tyczące się Transwaalu. 


najlepszym dowodem pokojowego znaczenia 
przemówień Salisburyego w Izbie lordów, 
a ministra skarbu, Balfoura, w Izbie gmin, 
jest ich ton, zdradzający wielką pewność siebie. 
W takim tonie nie przemawiają nigdy angielscy 
mężowie stanu, zamierzający na seryo prowoko- 
wać wojnę. W takich razach owszem przedsta- 
wiają oni zwykle W. Brytanię, jako państwo 
słabe i upokorzone, aby podrażnić w ten spo- 
sób niesłychaną pychę swych rodaków, którzyby 
ich następnie zmusili moralnie do chwycenia się 
środków energicznych, celem zaradzenia złemu. 
W uzupełnieniu wczorajszego doniesienia 
o przemówieniu lorda Salisbury'ego przy rozpo- 
częciu obrad nad adresem w Izbie lordów, po- 
dajemy z niego ustęp, omawiający, z powodu 
projektu powszechnego rozbrojenia, ogólną 8y- 
tuacyę polityczną: 

„Co się tyczy manifestu pokojowego 
cara — rzekł minister — to ciągłe powię- 
kszanie sił wojennych i ciągłe uzbrojenia nie 
mogą działać zachęcająco. Na razie byłoby do- 
statecznem, gdyby się udało zmniejszyć przy 
czyny wojny i jej straszliwe skutki. Anglia 
jednakże, idąc za przykładem innych narodów, 
musi, mimo usiłowań, zdążających do zapewnie- 
nia pokoju, być do wojny przygotowaną. Nie 
sądzę, aby wojna była bliską, nie sądzę także, 
aby jej niebezpieczeństwo było tak bliskiem, jak 
w czasie feryj parlamentarnych; przyczyny wojny 
istnieją jeszcze ciągle. Niepewność i niestałość 
gytuacyi, które mogą ją sprowsdzić, są zawsze 
na horyzoncie widoezne; namiętności, mogące ją 
wywołać, jeszcze się nie uspokoiły, a do równo- 
wagi, która mogłaby ją wreszcie na zawsze usu 
nąć, jest jeszcze bardzo daleko*. 

W Izbie gmin znów przemawiał pierwszy 
lord skarbu Balfońr o stosunkach Auglii do 
Francyi, wyrażając nadzieję, że pokojowe jego 
ukształtowanie się, do jakiego przyszło ostatniemi 
czasy, nie powinno doznać zmiany. W Chinach An- 
glia prowadzić będzie w dalszym ciągu politykę 
„drzwi otwartych*, polegającą na współdziałania 
z innemi państwami, które mają prawo do tych 
samych korzyści w tem państwie, co i W. Bry- 
tania. 


Brak robotnika w Prusach. 


Interpelacya posła Szmuli w sprawie braku 
robotnika we wschodnich dzielnicach pruskich 
nie przyjdzie pod obrady Sejmu pruskiego tak 
prędko, jak się spodziewano, ponieważ rząd je- 
szcze nie zdecydował się, jak ma na interpila 
cyę odpowiedzieć. Jeden z dzienników niemie- 
ckich donosi, że minister von der Recke 
chce interpelacyę przedłożyć na radzie ministrów 
i spodziewa się, że ministerstwo zgodzi się na 
stałe przyjmowanie polskich robotników do prac 
rolniczych. Wiadomość ta brzmi dosyć niepra- 
wdopodobnie, gdyż nie zgadza się z dotychcza- 
sowem zapatrywaniem p. von der Recke. Czyż- 
by polakożerczy minister cofnął się wobec po- 
trzeby ekonomicznej? Bądź co bądź, pogłoski te, 
jak i zwlekanie z załatwieniem interpelacyi — 
charakteryzują niepewność położenia rzeczy. 


porozumiały się z Anglią w sprawach PN ZM polemika na temat braku robotnika i 


dzienniki szukają środków zaradzenia złemu. 
Köln. Ztg. zamieściła w tej sprawie cbszerniej- 


Znawcy stosunków angielskich twierdzą, że szy artykuł, w którym daje radę rolnikom, aże- 


by zawczasu zamawiali sobie z Włoch 
siły robotnicze. 

Przeciw tej radzie energicznie protestuje pe- 
wien obywatel z nadreńskiej prowincyi w ZUustr. 
Köln. Ztg. i to w następujący charakterystyczuy 
sposób: 

„Sprowadzanie Włochów byłoby prawdziwem 
nieszczęściem. Stoją oni bowiem przedewszyst- 
kiem na zbyt niskim poziomie kulturnym i ob- 
niżaliby swym złym przykładem znacznie po- 
ziom kulturny tutejszego robotnika. Jako zaletę 
poczytuje im Köl». Ztg., iż oni co rok powra- 
cają do swego kraju. Tymczasem ta okoliczność, 
wyklucza właśnie wszelkie zasymilowanie się 

łochów, co jednakże z Polakami jest, bądź 
co bądż możliwem. 

Brak robotnika stał się chronicznym, wskutek 
czego potrzebny jest nam właśnie taki robotnik, 
który się chce osiedlić, nie mówiąc już o tem, 
że taki rok rocznie zmieniający się przypływ 
robotnika nasuwa niemałe wątpliwości pod wzglę- 
dem politycznym. 

Dalej wystawiają Włosi na ogromny szwank bez- 
pieczeństwo publiczne, eo jest ogólnie znanem. 
Tak np. pracują w południowym Badenie już od lat 
kilku Włosi, lecz złe skutki tego obecnie silnie 
uczuwać się dają. Wedle gazety Arbeitermarkt, 
połowa wszystkich przestępstw, które rozstrzy- 
gali sędziowie przysięgli w przeszłym kwartale 
we Fryburgu badeńskim, dotyczyła właśnie tych 
Włochów. Nie może nam przecież zależeć na 
zdobyciu takiego rodzaju robotników, którzy la- 
da nieporozumienie z chlebodawcą sztyletem za: 
łatwiają. 

Ale i z technicznych względów nie nadają się 
Włosi wcale dla Nadreńskiej prowincyi, gdzie 
właśnie hodowla bydła tak znaczną rolę odgry- 
wa. Absolutnie nie umieją się oni obchodzić 
z bydłem. Znani są jako dręczyciele zwierząt. 
Zabijają, jak wiadomo, u Biebie w najnielito- 
ściwszy sposób masami wszelkie ptaki, co bądź 
cv bądź, ich dzikie popędy okazuje. 

Podobna rada Koln. Ztg. na nie się zatem 
rolnictwa w jego kłopotach o robotnika przydać 
nie może“. 

Wogóle wszystkie środki, prowadzone dla usu- 
nięcia braku robotnika w Prusach okazują sią 
po krytycznem rozatrząśnięciu niepraktycznemi, 
bezskutecznemi lub nawet szkodliwemi. Pozo- 
staje tylko jeden środek stanowczy i skuteczny: 
Zupełne otworzenie granicy wscho- 
dniej dla robotników polskich. Czy 
i o ile rząd pruski uzna tę konieczność ekono- 
micezną, okaże się to dopiero z odpowiedzi p. 
von der Recke na interpelacyę posła Szmuli. 

u 


Z półwyspu Bałkańskiego. 


Oklepanym aż do przesytu, mimo to zupełnie 
prawdziwym jest frazes, że iskra na półwyspie 
Bałkańskim wzniecić może pożar w całej Euro- 
pie. Wszystkie wielkie mocarstwa są tam w roz- 
maitym stopniu zaangażowane, a jeżeli Bismarck 
swego czasu powiedział, że półwysep Bałkański 
nie wart jest kości jednego grenadyera pruskiego, 
to późniejsze stanowisko Niemiec zadało kłam 


Tymczasem w prasie niemieckiej toczy "lai żelaznego kanclerza. 


Artur Gruszecki. 


SZARAŃGZA. 


Powieść współczesna. 
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Wreszcie z widocznym wysiłkiem woli, wstała 

z kanapki i usiadła obok na fotelu, oddychając 
głęboko ze zmienną szybkością. On patrzał na 
nią chmurny i zaczął tonem uszczypliwym: 
„ — Naprawdę, dziwny i tragikomiczny stosu- 
nek zaprowadziła natura między kobietą a męż- 
czyzną. On, oddaje siebie bez wahania, cały, 
yniepodzielnie, bez zastrzeżeń, gotów każdej chwili 
„atoczyć krwi serdecznej, stawia swój honor, 
ewoją przyszłość na szali... a kobieta ucieka 
trwożna, wątpliwa, obrachowująca, zawsze trze- 
źwa, licząca, miarknjąca, skończona egoistka. 

— I to ty mi mówisz? — obruszyła się. — 
Gdy wyczekuję godzinami w parku, chodzę jak 
błędna po ulicach. liezę minuty, godziny... Cóż 
ty ryzykujesz?.. Jeszcze jeden tryczef więcej i 
nie po za tem, znpełnie nie! 

— Widzę, że trafiłem na zły humor pani — 
rzekł, wstając — najlepiej będzie, gdy wyjdę.. 

— Chcesz pan zerwania? — spytała ziryto- 
wana. 

— Ja nie, tylko pani.... 

— Zaczekaj, siądź! — to mówiąc wstała i 
pociągnęła go na kanapkę, — Wiesz, że cię 
kocham, dlaczego mnie drażnisz? 

— Kochasz muie? kochasz naprawdę? 

— Czy jeszcze wątpisz? — i oparła głowę 
na jego ramieniu. — Mówiliśmy przedtem, jak 
mamy urządzić nasze widzenia się do czasu 
zgody twej matki. Być może, iż tu, u Krempów, 
jest niebezpiecznie, jak mi mówiłeś, więc niech 
zostanie po staremu... 


(Ciąg dalszy. ) 


On, ściskając ją i całując, mówił: 

— Nie, to niemożliwe! Moja przyszła żona 
musi być bez skazy plotek. Czyż mogę pozwa- 
lać, aby na ciebie tak czystą tak anielską, tak 
szlachetną, ludzie rzucali cień jakiś... 

I całował ją namiętniej, przyciskając do siebie. 

— Ach, wiesz co, to zabawne! — zawołał 
nagle. — Brakuje mi konia, a sam siedzę na 
nim! Jestem przecież lekarzem, wskażę ci cho- 
robę i będę cię leczył. Jako pacyentka, możesz 
przychodzić do mnie każdego dnia, każdej go- 
dziny. 

— Ja? Do ciebie? 

— Mój Boże! Co za dziwne oczy? Ty, jako 
moja pacyentka, wszak mówie wyraźnie, przyj- 
dziesz kiedy ci się podoba, chociażby dziś, jako 
do lekarza. 

— Nie, to niemożliwe! 

— Ale dlaczego? Ileż kobiet przychodzi do 
mnie, jako do lekarza; powiększysz tylko liczbę 
mych pacyentek. Wynajdę chorobę, opowiem ci 
symptomata, ty zastosujesz się do tego; ja nie 
będę miał czasu składać wizyt, ty nie chcesz 
płacić drogo, i rzecz skończona... Ależ to jedy- 
ny, bezpieczny i doskonały punkt wyjścia. 

— Nie, nie chcę! 

— Więc wolisz nie widywać mnie wcale? 
Wolisz pozbawić tego, którego, jak mówisz, ko- 
chasz, jedynego szczęścia na świecie oglądania 
ukochanej osoby! 

— Nie mogę! Coby na to Mania powiedziała? 
co świat? 

— iostrze ja wytłómaczę, a świat ani wie- 
dzieć, ani, widzieć potrzebuje, a zresztą jestem 
lekarzem i leczę pannę Herminię. 

— Boję się! 

— Ty boisz się! — mówił ze smutną ironią — 
a dlaczegóż nie boją się inre kobiety, dlaczego 


siostry, ani świata, ani plotek... wystarcza jej 
moje przekonanie, a ty? 

— Do ciebie?.. Nie wiem, może, zobaczę się 
z siostrą, ale w każdym razie... ty nie będziesz 
mnie całował, ani razu. 

— Obawiasz się pocałunków? — zaśmiał się 
lekarz. 

— Obawiam się... i nie przyjdę. 

W tej chwili posłyszeli oboje głos Adalberta, 
wracającego ze szkoly. Daum wstał, aby wyjść 
wcześniej, zanim Adalbert wejdzie do saloniku. 
W przedpokoju, całując rękę panny Herminii, 
szepnął z naciskiem: 

— Jeżeli dziś o szóstej zobaczę ciebie, będzie 
to najlepszym dowodem miłości i zaufania... 

Po jego wyjściu weszła do jadalnego pokoju, 
machinalnie powitała siostrzeńca, usiadła na sofce, 
słuchając a nie słysząc szczegółowych opowia- 
dań o dzisiejszych lekcyach. Cała była pochło- 
nięta rozstrzygnieniem pytania: iść, czy nie iść? 

Odziedziczone, wpajane i wyrozumowane przy- 
czyny przemawiały za ostrożnością, odmową i 
niestosownością tego kroku, gdy znów miłość, 
chęć dania dowodu zaufania, nadzieja tem sil 
niejszego zobowiązania lekarza przemawiały za 
jego żądaniem. 

Z subtelnością spowiednika rozbierała wszyst 
kie powody i następstwa Za i przeciw. 

Była jeszcze daleką od jakiejkolwiek decyzyi, 
gdy wszedł pan Krempa. 

Podano obiad, przy którym panna Herminia 
zastępowała panią Maryę. Rozdała zupę, odpo- 
wiadała na pytania, jadła i uśmiechała się, ale 
robiła to wszystko odruchowo, jak pogrążona 
w somnabulizmie, tak, że szwagier jej zdziwio- 
ny odezwał się: 

— Czy czujesz się zdrową, Herminio ? 

— Najzupełniej, a dlaczego? 

— Bo jesteś dziwnie zamyślona i roztargnio- 


moja kuzynka, z którą mnie swatają, nietylko |na, sypiesz sól do zupy słonej, bierzesz drugą 
bywa u mnie, ale nocuje. Ona się nie boi, ani | kromkę chleba, nie dotknąwszy pierwszej, chcesz 


tyżką nabierać mięso... To dziwne... Co to 
ie 

— Ależ nie — odpowiedziała, śmiejąc się 
z przymusem i otrząsając się z zamyślenia — 
bolała mnie trochę głowa i zostało pewne oszo- 
łomienie. 

Po obiedzie namówił z łatwością p. Krem- 
pa pannę Herminię do odosobnienia się w sa- 
loniku. 

Widok pana Krempy, żywe przypomnienie, 
czasów jego starań się o jej siostrę, ostrożność 
i przestrzeganie ciotki przed każdem dłuższem 
sam na sam narzeczonych, wpłynęły na jej 
postanowienie zaniechania wizyty, a nawet zbyt 
dalekieh schadzek. 

Uspokojona wzięła książkę do ręki i usiło- 
wała czytać, ale widok saloniku, kanapki, na- 
suwał uporczywie obraz Dauma i wspomnienia 
rozmowy. Z przyjemnością odtwarzała jego sło- 
wa, tak szczere, serdeczne, pełne zachwytu i 
miłości... Słowo po słowie, dżwięk po dźwięku, 
każde spojrzenie, każdy ruch umacniała przed 
sbą; spojrzała na swe ręce, szukając śladu 
jego pocałuuków; podeszła do lustra, patrząc na 
twarz; zerwała kwiat z wazonu i cisnęła do 
swych ust, rozkoszując się delikatnemi listeczka- 
mi korony. 

Tak, on tu był przed chwilą i śpiewał dla 
niej, tylko dla niej, wielką, wspaniałą, szczerą 
pieśń miłości... 

— Kocham cię, kocham! — szeptała, rzuca- 
jąc się nawpół omdlała na kanapkę. 

I nagle porwał ją szalony żal i ból, i tęskno- 
ta za ukochanym, jaśniejącym w jej oczach 
wszystkiemi doskonałońciami rozumu, eharakte- 
ru i siły. I może go już nie zobaczy? 

Może on, ten jej bóg, odwróci piękną swą 
twarz, a gdy go kiedyś spotka, spojrzy na nią 
chmurnie, groźnie, szyderczo! Nie, ona tego nie 
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będzie, ale ona musi go widzieć dziś! Co ją 
obchodzi siostra, ciotka, znajomi, świat! Nikt 
i nie nie wróci jej szczęścia, gdy go zdepce dla 
przesądów | 

Plotki, obmowy, oszczerstwo, zła opinial... 
Ależ ona go kocha! I ta jej miłość jest tak 


(czysta, tak wielka, tak wspaniała, że nie boi 


się całego świata, wyzna ją głośno, śmiało, 
otwarcie! Takiej miłości nie czuła i nie czuje 
żadna kobieta, ona jedna, i dlatego świat może 
ją potępiać, bo nie rozumie, jaką jest jej miłość 
i do jakich ofiar jest ona zdolną! 

Siedziała wpatrzona w jeden punkt, na twa- 
rzy miała gorączkowe wypieki, oddychała szyb- 
ko, chwytając zimniejsze powietrze, by chłodzić 
wewnętrzny ogień; oczy jej błyszczały fosfory- 
cznie, na czole zjawiły się ledwie widoczne pe- 
rełki potu; wreszcie, nie mogąc utrzymać w 
karbach swej miłcści, tęsknoty, żalu i goryczy 
do świata, wybuchnęła gwałtownym płaczem. 

Ten długi płacz uspokoił jej wzburzone ne- 
rwy; poczuła się osłabioną, biedną, samotną, 
niezdolną do walki, chociażby szło o jej życie. 

Owładnęła nią jakaś bolesna rezygnacya, żal 
i gorycz do ludzi rozpłynęły się w cichy smu- 
tek i, spokojna, Z wyrazem męczeństwa na twa- 
rzy, szepnęła de siebie: 

— Stało się, nie pójdę do niego; może umrę, 
ale umrę bez skazy; choćby mnie świat potę- 
piał, będę bez winy! 

Chcąc oderwać siebie od swej miłości, z wiel- 
kim wysiłkiem woli zaczęła myśleć o powierzo- 
nem jej gospodarstwie. Trzeba zrobić, skontro- 
lować porządek w kredensie i w kuchni, nale- 
żałoby odrobić lekcyę z Adalbertem... i chyba 
pójdzie z nim na spacer. 

Ta ostatnia myśl ożywiła ją, gdyż jakkol- 
wiek nie przyznała się przed sobą, jednak za- 
błysta nadzieja spotkania Dauma. Wstała tro- 


zniesie, ten wzrok ją zabije, ona nie chce, nie|chę chwiejna z osłabienia, ale spokojnie wyszła 
może mu się narażać, cokolwiek się stanie, niech |do kuchni, wydała odpowiednie polecenia, a 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 10 Lutego 1899. 
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O położeniu politycznem w obecnej chwili na 
.Bałkanie podaje wiedeńskie Biuro informacyjne 
Die Information, cenne wskazówki, które po- 
chodzić mają od „czynnego polityka bałkań 
skiego“. Otóż bezimienny ten mąż stanu kon- 


z. F1l1lpLNÓW. 


Wedle ostatnich wiadomości, jakie nadeszły 
z Manilli, Againaldo, wybrany przez kongres fili- 


statuje przedewszystkiem, że pokój na Bałka-|piński prezydentem republiki, ogłosił prokla ma 


nach zależy w pierwszej linii od tego, jakie 
kroki poczynić zamierzają Aastro-Węgry i Ro- 
sya i o ile postępowanie ich będzie wynikiem 
obopólnego porozumienia się. Państwa i ludy 
bałkańskie wiedzą, że podczas pobytu cesarza 
austryackiego w Petersburgu obaj monarchowie 
przez podanie sobie ręki zawarli umowę, na 
mocy której dwa te najbardziej interesowane 
mocarstwa zobowiązały się tylko za wspóloą 
zgodą przedsiębrać wszystkie kroki na Bałka- 
nach, o czem kierownicy austryackiej i rosyj- 
skiej polityki zawiadomili gabinety państw bał- 
kańskieh. 

Ten program przyszłej polityki niezupełnie 
podobał się państwom bałkańskim, które też 
poczęły działać na własną rękę. Pierwszą była 
Grecya, która chciała wprost przeforsować ko- 
rzystne dla siebie rozwiązanie sprawy kreteń- 
skiej, a jaki był wynik jej ryzykownego wy- 
stąpienia mamy jeszcze wszyscy w świeżej pa- 
mięci. Bułgarya, oczywiście nieoficyalna, odpo- 
wiedziała na umewę dwóch cesarzy organizaeyą 
„macedońskich komitetów* i wysyłaniem zbroj- 
nych oddziałów na terytoryum muzułmańskie. 
Mimo napomnień z nad Newy, niezbyt może 
kategorycznych, komitety rozwijają eiągle gorą- 
czkową działalność, a o ile Żywioł bułgarski 
zyskał w Macedonii na żywotności, jest to za- 
sługą przedewszystkiem miejscowych nauczycieli 
i duchownych. W Serbii zjawił się niespodzie- 
wanie król Milan, który, kazawszy się zamiano 
wać naczelnym wodzem armii, urządzał nad gra- 
nicą bułgurską, macedońską i staroserbską ma- 
newry w wielkim stylu, przenoszące o wiele 
rozmiarami zwyczajne ówiczenia. Drobna Czar- 
nogóra przystąpiła do organizacyi nowych bata 
lionów i do zaopatrzenia swej armii w broń, 
odpowiadającą nowoczesnym wymogom. 

Wszystkie te objawy świadczyły, że porozu- 
mienie rosyjsko austryackie spoczywało na nie- 
zdrowej podstawie. Rosya upatrywała w powro- 
cie Milana ukrytą działalność Austryi, ta w za- 
mian czyniła gabinet rosyjski odpowiedzialnym 
za awanturnicze zachowanie się Stoiłowa. — 
Skutkiem tych podejrzeń było jednostronne wy- 
łonienie się kandydatury księcia Jerzego na 
gubernatora generalnego Krety i już ten wypa- 
dek był poważną przestrogą na przyszłość. — 
Obecnie, jeżeli pozory nie mylą, ustąpienie ga- 
binetu Stoiłowa jest pierwszym krokiem do od- 
nowienia rosyjsko - austryackiego porozumienia 
się w sprawie wspóluego działania na Bałka- 
nach. Drugim, rozstrzygającym krokiem, byłoby 
opuszczenie Serbii przez Milana, który nad Newą 
jest persona ingratissima. 

Nowy gabinet bułgarski ma być, zdaniem 
„polityka bałkańskiego*, dostateczną rękojmią, 
że bez woli ks. Ferdynanda nie się w Bułgaryi 
nie stanie. Prezydent ministrów Grekow po- 
siada dosyć elastycznego charakteru, by zasady 
poświęcić dla teki, — inni ministrowie, z wy- 
jatkiem Radosławowa i Nacowicza, są ludżmi 
nie nie znaczącymi. 

Pozostaje atoli jeszcze jeden podminowany 
teren, mianowicie Albania. Z jednej strony 
mahomedańscy notablowie zgromadzili się już 
w Ypek, celem naradzenia się, jakim sposobem 
możnaby utrwalić rządy tureckie, — z drugiej 
ebrześcijańcy Albańczycy zgromadzili się w Bu- 
kareszcie dla obmyślenia środków, w kierunku 
Wprost przeciwnym działać mających. Tataj, w 
Albsnii, religijne i narodowe czynniki tak są 
powikłane, Że rząd turecki największe trudno- 
šci musi pokonać, chcąc zaprowadzić jaki ta- 
ki ład. 

Do powyższych wywodów „polityka bałkań- 
skiego”, jako symptom znamienny, dodajemy z 
naszej strony wiadomość, że w Czarnogórze 
wzrasta ciągle nieprzyjazne dla Austryi usposo- 
bienie. Wychodząca w Niksiczu gazeta Neve- 
sinje wzywa otwarcie do odebrania Bośni i 
Hercegowiny — jeszcze wtym roku. — 
Jest to wprawdzie bufonada, ale świadczy o u- 
sposobienia mieszkańców tego małego i ambi- 
tnego pnóństewka. 


widząc Adalberta, piszącego wypracowanie w 
jadalnym pokoju, usiadła obok, cheąc mu po- 
módz. Zegar wydzwonił piątą godzinę. Tak 
późno! A sądziła, że zaledwie chwilę była w 
saloniku. 

— Jakiż rezultat zadania rachunkowego ? 

— Kupiec musi sprzedawać jeden metr każde- 
go gatunku po sześć marek — odpowiedział 
chłopiec. 

— Dobrze. Tak, po sześć marek! 

Jaki dziwny zbieg okoliczności, zadanie wy- 
padło na sześć i o szóstej czeka ją lekarz. To 
dziwne. 

Ale czas już ubiernć się, musi się umyć, za- 
czesać, przebrać... 

— Adalbercie. co masz więcej do roboty ? 

— O, dużo! Dwa zadania rachunkowe i na 
pisanie rozbioru niemieckiego. 

— Potrafisz sam ? 

— Naturalnie. 

— Idę się przebrać, bo chciałabym pójść 
z tobą na spacer. 

— Jeżeli skończę, ciocia. 

Spojrzała na zegar: jak szybko leci ten czas, 
już dziesięć minut na szóstą. 

Wstała i przeszła szybko do sypialnego po- 
koju. 

W pół godziny była zupełnie ubrana i nie- 
spokojna spytała Adalberta: 

— Cóż skończyłeś ? 

— Nie ciocia. Jeszcze dużo. 

Zegar wskazywał szóstą za dwadzieścia minut. 

— piesz się, moje dziecko, zaczekam na cie- 
bie w salonika. 

Usiadła. Myślała o Adalbercie, jak też dużo 
zadają w tej szkole, ledwie chłopiec podoła ro- 
bocie. A może to on taki powolny ? 

(C. d. n.) 
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cyę, w którsj wypowiedział formalnie 
wojnę Stanom Zjednoczonym. Tenże 
kongres dał swe przyzwolenie do tego kroku, 
który, między innemi przyczynami, przyspieszy- 
ła tnkże wieść o tem, iż Amerykanie zamierza 
ją z Fulipitczyków ściągnąć kwotę 80 milionów 
pesetów, jaką mają zapłacić Hiszpanii za ustą- 
pienie z archipelagu filipińskiego. W ostatnich 
czasach kongres również uchwalił zupełną wol 
ność religijną w republice filipińskiej, odbiera- 
jąc kościołowi rzymsko - katolickiem charakter 
kościoła państwowego. 

Skutkiem zbrojnego starcia się z powstańca- 
mi, postanowiono w Waszyngtonie z całym na- 
ciskiem przeprowadzić akcyę, skierowaną ku 
zgnieceniu powstania filipińskiego. 
Oprócz bardzo energicznych w tym kierunku 
rozkazów wysłanych do admirała Deweya i 
generała Otisa, wyprawiono już do Manilli 
dwa statki transportowe z materyałem wojen- 
nym i posiłkami. Było to tem bardziej potrze- 
bne, że siły ladowe amerykańskie wynoszą co 
najwyżej, 15.000 ludzi, s blisko 5000 ludzi 
leży w szpitalach, jako ofiary podzwrotnikowe- 
go klimatu i złego odżywiania. Oprócz tego. 
nawet zdrowi Żołnierze nie stanowią materyału, 
na któryby można z całą pewnością rachować 
Większość ich stanowią ochotnicy, którym sprzy- 
krzyła się wojaczka i którzy już kilkakrotnie 
bunt podnosili. 

Dopóki wojna prowadzona jest nad brzegami 
morskiemi, gdzie flota amerykańska wojsku lą 
dowemu z potężną przychodzi pomocą, dopóty 
mogą Amerykanie liczyć na względne zwycię- 
stwa. Od chwili jednak, gdy się oma przenie- 
sie do wnętrza kraju, nie posiadającego dobrych 
komunikacyj, a nieznanego prawie Amerykanom, 
rzeczy przybrać mogą obrót zupełnie inny. Na- 
dzieje wyrażone przez dzienniki amerykańskie, 
że generał Otis w najbliższych dniach poma- 
szeruje na miasto Malolos, gdzie znajdnje się 
siedziba rządu filipihskiego i że weżmie jego 
członków do niewoli, wydaje się wobec tego 
zwykłem „pobożnem życzeniem“. 
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Sprawy sejmowe. 


(Ordynacya wyborcza gminna dla większych 
miast. — Podręcznik dla urzędów gminnych). 

Uchwałą z 10-go lutego 1898 roka polecił 
Sejm Wydziałowi krajowemu, ażeby przedłożył 
projekt ordynacyi wyborczej dla 30-tu miast 
większych, objętych osobną ustawą gminną z 
dnia 18-go marca 1889 roku. Projekt ordyna- 
cyi wyborczej dla 30-tu miast przedkładał Wy- 
dział krajowy już trzykrotnie Sejmowi, ale bez 
rezultatu. — Chodzi zatem ebecnie o ponowne 
przedłożenie tego projekta do konstytucyjnego 
traktowania. Obecnie zachodzą jednak pewne 
trudności w ponownem przedłożenia projektu 
ordynacyi wyborczej, okazało się bowiem, że 
projekt ten musi być przerobiony, aby zapo- 
biedz pewnym wadliwościom i manii protesto- 
wania, ciągnącej się w nieskończoność. 

Od czasu, gdy projekt ordynacyi wyborczej 
wypracowano, zaszły okoliczności, mogące mieć 
wpływ na niektóre postanowienia tego projektu. 
Mianowieie Wydział krajowy przekonał się, że 
n. p. przy wyborach połowy Rady i wyborach 
uzupełniających, niektórzy członkowie gminy, 
korzystając z przysługującego im prawa wno- 
szenia protestów, rekursów i zażaleń do Trybu- 
nału administracyjnego, wnoszą je rozmyślnie, 
ażeby przewlece wybory uzupełniające tak, iż 
nieraz dopiero po upływie trzechlecia, a nawet 
dłużej, następuje ostateczne załatwienie tych 
rekursów, co nie może pozostać bez szkoliwych 
następstw dla gospodarki gminnej. — Wydział 
krajowy, wypracowawszy projekt ordynacyi wy- 
borczej dla 30tu większych gmin, udzielił go 
namiestnictwu do rozpatrzenia i objawienia zda- 
nia, ezy i jakie dodatkowe postanowienia w pro- 
jekcie należałoby poczynić, ażeby przebieg wy- 
borów możliwie skrócić, a tem samem zapobiedz 
rozmyślnemu, dla gmin szkodliwemu przewleka- 
niu wyborów. 

Wydział krajowy nosi się również z myślą 
ustanowienia komisyi, któraby zajęła się szcze- 
gółowem rozpatrzeniem projektu ordynacyi wy- 
borczej i podała wskazówki, mające na celu usu- 
nięcie obecnych wadliwości. 

Na ostatniej sesyi polecił Sejm Wydziałowi 
krajowemu, ażeby sprawę wydania podrę- 
ceznika dla użytku urzędów gmin- 
nych wziął pod rozwagę i ewentualnie poczy- 
nił w tym kierunku dalsze starania. Wydział 
krajowy zajął się tą kwestyą i po rozpatrzeniu 
jej przyszedł do przekonania, że podręcznik taki, 
jeśli nie ma być jedynie wydawnictwem obowią- 
zujących ustaw, ale ma pouczać gminy o ich 
prawach i obowiązkach i wskazywać, jak one 
mają odnośne ustawy wykonywać, względnie 
stosować, a tem samem, jak je rozumieć należy, 
gdyby został wydany przez Wydział krajowy, 
mógłby uważanym być za pewnego rodzaju 
autentyczną interpretacyę ustaw, normujących 
zakres działania gmin, a zarazem w bardzo 
licznych wypadkach przesądzałby już z góry 
w każdym razie o orzeczeniach Wydziału kra- 
jowego, jakie tylko w każdym poszczególnym 
wypadku zosobna mogłoby być wydane. Inter- 
pretacya taka nie pozostałaby również bez wpły 
wu na orzeczenia niższych instancyj. 

Zachodzą więc przeszkody nadto poważne, 
ażeby Wydział krajowy, świadomy skatków, 
mógł przystąpić do wydania podobnego podrę- 
cznika, przeciwnie, winien on od tego być wy- 
kluczony, a wydawnictwo samo pozostawionem 
być winno inicyatywie osób prywatnych. Co naj 
wyżej, jedynie dla przyspieszenia i ułatwienia 
takiego wydawnietwa byłoby może wskazanem 
zapewnić wydawnietwu rzeczonemu stosowną 
pomoce fanduszu krajowego. Sprawa wydania 
podręcznika pozostaje zresztą w pewnym zwią- 
zku także ze spruwą projektowanego przez Wy- 
dział krajowy kursu dla pisarzy gminnych, któ- 
ry to kurs, skoro wejdzie w życie, wskaże, czy 
wogóle, oraz w jakim kierunku i w jakich roz- 
miarach, podręcznik taki jest potrzebny, i uła- 


twi może nauczycielom tego kursu ewentualne 
ułożenie takiego praktycznego podręcznika. 


Korspondencja „Nowej Reformy”. 


Paryż, 5 lutego. 


(Teatr Sary Bernhardt. — Apoteoza aktorki. — 
Mendes i Sardoy. — Adolf d' Ennery. — Farsa 
na scenie życia.) 

(=) A więc Sara Bernhardt posiada znowu 
swój własny teatr! Nowina ta, zdaniem Pary- 
żan, powinna obiedz lotem błyskawicy obie pół- 
kule naszej mizernej ziemi i przejąć świętym 
dreszczem wszystkie dusze artystyczne. A może 
rząd francuski tylko przez pomyłkę nie awia- 
domił wszystkich rządów, nie wyłączając nawet 
rzeczy pospolitej San:Marino ? Takie pytanie rzu- 
cił w kawiarni pewien wybitny humorysta i 
ściągnął na swą łysinę gromy oburzenia. Jeżeli 
wogóle aktorki nawet na ziemi trzeżwych Jan- 
kesów zbyt wiele zabierają miejsca i... mamo- 
ny, to w Paryżu zagarnęły dla siebie kieszenie 
głowy i serca wszystkich, którzy posiadają oczy- 
wiście choćby jednę z tych trzech rzeczy. Wiem, 
że głos mój nie zaważy wcale na szali złego i 
dobrego, ale piszę, „bom smutny i sam pełen 
winy*... 

Podczas otwarcia tego teatru, który się znaj- 
duje przy placu du Chatelet, poeta i krytyk Ca- 
tulie Mendes w te odezwał się do równie sła- 
wnej z talentu jak chudości divy: „Saro, bogi- 
ni, królowo, przyjacióżłko! Masz teatr, masz ge- 
niusz; pomyśl, czem jesteś, pomyśl, eo potrafisz!* 
Oczywiście potrafi wiele, przyznają to chętnie, 
ale czy zdoła, dajmy na to, naprawić skutki 
choćby jednej tylko nieszczęśliwej utarczki z r. 
70? Czyż godzi się mówić tym samym językiem 
do Fryny i do Nioby? Ba — jakże potępiać 
takiego pana Mendes, skoro sam Sardou, stary 
Sardou, po pierwszem przedstawieniu wbiegł za 
kulisy, objął „boginię, królową i przyjaciółkę” 
w swe ojcowskie ramiona i złożył na policzkach 
jej dziesięć, wyrażnie — jak zapewniają repor- 
terzy — dziesięć pocałunków. 

Zapełne urządzenie teatru nastąpi dopiero w 
drugiej połowie bieżącego roku, ażeby zaś zdo- 
być potrzebne fundusze, diva wybiera się w po- 
dróż artystyczną do Anglii, a następnie do Ame- 
ryki. Należy wiedzieć, że „bogini i królowa“ 
zarabia wprawdzie bajeczne sumy, ale ma ró- 
wnież niemniej bajeczne wydatki, skutkiem cze- 
go od czasu do czasu znajduje się w położeniu 
najzwyklejszych śmiertelników. 

Pozostańmy jeszcze na chwilę w teatrze i po- 
święćmy kilka słów wspomnienia zmariemu nie- 
dawno Adolfowi dEnneryemu, dobremu i 
dawnemu znajomemu także i krakowskiej pu 
bliczności. Ten syn tandeciarza z Rue du Tem- 
ple, potem pisarz dzienny w biurze jakiegoś 
notaryusza, wreszcie autor dramatyczny, pozo- 
stawił majątek, oszacowany na przeszło 1U mi 
lionów fianków. Zdrowie, długie życie, sława, 
majątek: czegoż może jeszcze żądzć nawet fran- 
euski autor? Rozsądny pisarz ten, ebdarzony 
bądź eo bądż talentem i niesłychaną łatwością 
twórczą, dostistaa? utworów dramatycznych dla 
najszerszej putliczności, nie troszcząc się wcale 
o to, czy się kiedyś przed nim otworzą podwoje 
świątyni. Tacy mocarze pióra, jak Hago i Bé 
ranger, Balzae i Sand, obaj Damasowie, i tylu, 
tylu innych — wszyscy oni pisali równocześnie 
z d Ennerym i wenle go nie zdołali zaćmić. 
Zmarły miał swoją publiczność, która nieraz aż 
do niestrawności opychała się niewybrednemi 
łakociami z jego literackiej kuchni. 

Pałac swój z licznemi skarbami sztuki zapi- 
sal gminie, która ma w nim urządzić muzeum 
publiczne, a na utrzymanie tej instytucyi wy- 
znaczył roczną rentę w kwocie sze nastu tysięcy 
franków. 

Ze sceny teatralnej przejdźmy na scenę Ży- 
cia, na której występują również nie najgorsi 
czasem aktorowie. Czytacie zapewne w dzienni: 
kach ogłoszenia, więc spostrzegliście nieraz mo- 
że dyskretny anons, że taki a taki jegomość 
poszukuje towarzyszki Życia, odznaczającej się 
takiemi a takiemi enotami i zaletami. Otóż nie- 
jaki p. Casse, człowiek zamożny, po śmierci 
swej małżonki ogłosił w dzienniku, że dla braku 
znajomości poszukuje na „tej drodze“ towarzy- 
szki, któraby miała miłe usposobienie i trochę 
majątku. 

Jakoż wkrótce zgłosiła się do niego pewna 
pani, która przedstawiła się jako wdowa po 
baronie de Mortaćre i właścicielka 175.000 fran- 
ków, złożonych w banku londyńskim. Prócz 
tego przy ulicy dHauteville znajdujący się 
dom miał być jej własnością, nie mogła je- 
dnakże przyszłemu swemu mężowi pokazać  bo- 
gatego wnętrza, mieszkała tam bowiem ciotka 
jej, która o małżeństwie kuzynki słyszeć nie 
chciała. 

Pan Casse ożenił się z rzekomą panią de 
Mortaćre i wkróżee przekonał się, Że padł ofiarą 
grubego oszuetwz. Żona jego nazywała się przed 
ślubem Demortier i była osobą piezamężną bar- 
dzo lichej konduity, po ślubie zaś okradała mę- 
ża, włamując się poprostu do kasy, do biurka 
a nawet do szai. Oszukany mąż powiedział: 
diworgons i rzeczywiście wytoczył proces o roz- 
wód. Podczas rozprawy powychodziły na jaw 
szczegóły, które nawet w farsie zaledwieby 
uszły jako niedrawdopodobne, a przecież na 
scenie życia były to fakty sądownie skonstan- 
towane. Oszustka otrzymała na mocy wyroku 
pięć lat więzienia. 


KRONIKA. 


Kraków, 9 lutego 


Nabożeństwo żałobne za duszę š. p. Julinsza 
Kossaka, urządzone dziś staraniem Koła artysty- 
czno literackiego w kościele księży Pijarów, odby- 
ło się z wielką okazałością, 

Na katafalku, ustawionym w środku kościoła i 
otoczonym kwieciem, zawieszono jako symbol dzia 
łalaości zmarłego wielką malarską paletę, kirem 
osłoniętą. Kościół zapełnili przedstawiciele świata 
malarskiego i literackiego, członkowie Koła arty 
styczno-literackiego, oraz zastęp publiczności. — 
W pierwszych ławkach zasiadła rodzina zmarłego 
artysty, 


Nabożeństwo odprawił ks. kan. Drohojowski w 
asystencyi duchowieństwa, poczem rektor Pijarów 
ks. Chromecki, osobisty przyjaciel $, p. Kossaka, 
z ambony wygłosił mowę, w której podniósł rze- 
telne i niepospolite zasługi zmarłego artysty, dla 
sztuki polskiej położone. Wiele bardzo trafnych 
myśli i poglądów wypowiedział znakomity kazno- 
dzieja o sztuce samej i jej oddziaływaniu na cbrze- 
ścijańskie społeczeństwo, zastrzegł się jednak, iż 
jedynie jako kapłan a profan w tej specyalności 
przemawia. — W poważnym bardzo i niezwykłym 


nastroju opuszczali zgromadzeni kościół. 

Podczas nabożeństwa chór Towarzystwa muzy- 
eznego odśpiewał „Requiem“ Lambretina pod ba- 
tutą dyr. Barabasza, oraz inne pieśni, 

Z powodu zgonu ś. p. Kossaka nadeszły w 
dalszym ciągu następujące depesze: 

Udział w żalu, cześć pamięci Kossaka. Teodor 
Tomasz Jeż. 

Wyrazy najgłębszego żalu z powodu śmierei 
wielkiego artysty przesyłamy Walerya Marrenć. 
Zuzanna Morawska. 

Całem sercem łączę s'ę z ogólnym żalem po stra- 
cie Kossaka, nieodżałowanego prezesa waszego. 
Franciszek Olszewski. 

Dla złożenia na grobie ś.p. Kossaka nadszedł 
wspaniały wieniec z Wiednia od malarzy prof. Ka- 
zimierza Pochwalskiego i Zygmunta Ajdukiewicza. 

Komisya muzealna odbyła wczoraj posiedzenie. 
W posiedzeniu wzięli udział r. m, ks, kan. B ikow- 
aki, prof. Kasparek, prof, Krzyżanewski i dyr. 
Łuszozkiewicz. Komisya uznała potrzebę stworzenia 
muzenm dla zabytków historycznych miasta Kra- 
kowa, a zanim takie muzeum powstanie, uchwaliła 
przedłożyć Radzie miejskiej wniosek, aby Rada 
przeznaczyła 300 złr. rocznie na nabywanie takich 
zabytków. Sprawą tą ma się zajmowcó prof. Krzy- 
żanowski, Dotychczasowy komitet wzmocniono wy- 
braniem nowych członków: pp. dra Stani awa 
Tomkowicza, dra Maryana Sokołowskiego, Wdowi- 
szewskiego, Chmiela i Ziemięckiego. Przewcdniczą 
cym wybrano ks. Bukowskiego 

Od prof. Bujwida otrzymujemy następujące pi- 
smo z prośbą O zamieszczenie: 

Pod wrażeniem oburzenia na złośliwość i lekko- 
myślność ludzi, szerzących bezpodstawne wieści i 
w ten sposób pedik: pujących byt instytucyi powa- 
żnej, jaką jest lwowska Kasa Oszczędności, i do 
brą sławę zaałużonych krajowi w przemyśle osób, 
których nazwisk nie potrzeboję w tej chwili przy 
taczsć, napisałem do redakcyi Słowa Polskiego 
krótki list, Intencye tego listu podobało się pe- 
wnemu pismu krakowskiemu w niegodny sposób 
przekręcić, jakkolwi: k myśl listu była zupełnie ja- 
shą. Dla uniknienia wszelkich nieporozumień, jakie 
by mogły choć na chwilę powstać, proszę Sz.no 
wna Redakcyę o z»mieszczenie tego wyjaśnienia. 

Z poważaniem O. Bujwid. 

Sprawy miejskie. Sekcya I (ekonomiczna) pod 
przewodnictwem r. posła Jana Roitera cdbyła 
wczoraj posiedzenie. Przedewszystkiem zwróciła gə- 
kcya uwagę magistratu na wiele nieporządków 
w mieście. I tak: właściciele domów w Krakowie 
przy składaniu lodu do piwnic nie zabezpieczają 
okien, co w szczególności przy niezabezpicczeniu 
okien, nisko położonych, narazić może przecho- 
dsiów na wypadek wpadnięcia, dalej chodniki nie 
są cdpowiednio vtreymane, mianowicie przy opadach 
śniegowych nie usuwrją stróże domów śniegu i 
g'udy, a podczas g: łoledzi niedostatecznie posypują 
je piaskiem, wskutek czego przechodnie narażeni 
£a na niebezpieczońitwo upaduięcia i połączonych 
z niem wypadków obrażeń cielesnych. 

Jednym z ważniejszych przykładów różnych nie 
porządków jest nieopalanie korytarzy, sąsiadujących 
z salą w hotela Saskim, a służących pedczas balów, 
zabaw lub koncertów na pomieszczenie garderoby. 
Okoliczniść ta naraża uczestników zabaw na łatwe 
zaziębienie, ilekroć ze sali wychodzą. Prócz tego 
omawiano nieporządki w handlach restauracyjnych 
i niedostatki, jakie tamże panują pod względem 
urządzeń sanitarnych. Sekcya poleriła magistratowi, 
aby zaradził niezwłocznie tym niedostatkom i wy- 
dał odpowiednie zarządzenia w tym kierunku organom 
Wykonawczym. Następnie przypomniała sekcya magi 
stratowi sprawę przebudowy gmachu magistratu, 
nznając tę sprawę za nader ważną i pilną ze wzglę- 
du na bardzo smntny obecnie i zupełnie nieodpo- 
wiadający warunkim hygieny stan pomieszczenia 
biur poszczególnych przy pomnożonych siłach urzę: 
dniczych. 

Przyjęła dalej sekcya oferty licznych przemy- 
słuwców na dostawy gminne w roku 1899. Przy- 
jęto mianowicie: ofertę Schónberga i Liebschiitza, 
właścieieli wapiennika w Krakowie, na dostawę wa- 
pna, Jakóba Bettera na dostawę cementu, Wal. 
Eminowicze z Podgórza ua dostawę cegły, Do- 
dzickiego na dostarczanie piasku, żwiru i gliny, 
Jana Bettera na dostawę rur kamiontowych i be- 
tonowych, Maurycego Lieblinga na dostawę drze- 
wa i materyałów ciesielskich, Freilicha i Karmela, 
właścicieli składu żelaza na Kazimierzn, tudzież 
Halskiego, właściciela takiegoż składu w Sukien- 
nicach, na dostawę wyrobów i materyałów  żela- 
znych, Lenerta na materyały sklepowe, Bojarskie- 
go wreszcie na wyroby szcz.tkarskie. Wyroby po 
wrożnieze i skóry postanowiono nabywać po ce- 
nach targowych, ponieważ nikt na ich doståwę nie 
wniósł oferty. 

Po załatwieniu sprawy cfert sekcya uchwaliła nie 
przyjąć zapisu 6. p. Pollera w kwocie 500 złr. ne 
utrzymywanie przez miasto familijnego grobu Pol- 
lerów na cmentarzu krakowskim, wychodząc z tej 
zasady, że miasto może się zajmować tylko sprawami 
użyteczności publicznej, a nie czysto prywatnej na- 
tury. 

Zgodnie z wniuskiem magistratu postanowiła SQ 
kcya zakupić snkno na mundury dla służby miej 
skiej w fabryce Karola Strzygowskiego w Biały, 
uznając je za stosunkowo najlepsze i najtańsze. 

W końcu przyjęła sekcya sprawozdanie naczelni- 
ka straży pożarnej p. Eminowicza, dotyczące sprze- 
daży nawozu ze stajen za cały rok ubiegły, Ponie 
waż sprawozdanie to wykazało dochód ze sprzeda- 
ży w kwocie 1098 złr., pedozas gdy w latach po- 
przednich uzyskiwano w drodze licytacyi zaledwie 
400—450 złr. za sprzedaż tego samego nawozu, 
przeto sekcya postanowiła i nadal pozostawić sprze- 
daż p. Eminowiczowi w drodze prywatnej, zamiast 
licytacyjnej. 

Z teatru komuniknją nam: Piotr Bobęrykin, au- 
tor sobotniej premiery „Doktor Moszkow*, należy 
do najwybitniejszych przedstawicieli liberalnego 
obozu współczesnej literatury rosyjskiej. Do naj- 
wybitniejszych utworów dramatycznych należą ko- 
medye „Piętno“ i „Doktor Moszkow*, stale utrzy- 
mujące się w repertuarze teatrów cesarskich. Áu- 


tor sobotniej premiery jest szczególnym zwolenni- 
kiem naszej literatury, miał niejednokrotnie odczy- 
ty o Miekiewiczu, Słowackim i Krasińskim i był 
głównym inicyatorem uczezenia Mickiewicza przez 
Związek rosyjskich pisarzy. Niewątpliwie więc pn- 
bliczność nasza pospieszy poznać utwór sympaty- 
cznego pisarza, który starał się poznać nasz język, 
literatnrę, sziukę i wreszcie nas samych, odwiedza- 
jąc parę razy w tym celn Warszawę i Kraków. 


Z wystawy sztuk pięknych. Siemiradzkiego 
„Dirce chrześcijańska" sprowadza do Sukiennic 
tłumy publiczności. Dotąd zwiedziło obraz 10.831 
osób. Dnia 15 b. m. odchodzi to wspaniałe dzieło 
z Krakowa na wystawę do Bukaresztu. 

Panna Marya Goldman, rodaszka nasza, broniła 
w tych dniach w Paryżn z powodzeniem tezy na 
temat: „Zamęt umysłowy u histeryków*. Pannie 
G. przyznano dyplom doktora medycyny. 

Pogadanka językoznawcza odtędzie się w so- 
botę 1l b. m. e godz. 5 po południu w sali 36 
Collegii novi. Porządek dzienny : 

1) Sprawozdania z najnowszej literatury języko 
znawczej: J. Baudouin de Courtenay i J. Rozwa- 
dowski. 

2) Etymologica: J. Baudouin de Courtenay. 

Wstęp wolny. 

Zmarli. W Oświęcimie zmarła w 51 roku życia 
Anna Śmieszkowa, obywatelka tamtejsza. 


Bal słuchaczek instytutu Baranieckiego powiódł 
się wybornie. Sala Saska zapełniła się tłnmami pu- 
blirzności, którzy z ochotą wzięli udsiał w polo- 
nez e, waleu ksdrylu i innych tańcach. Poloneza 
prowadsił p. Wodzinowski, tańce prowadzili pp. 
Dąbrowski i Lucyan Rydel. W kadrylu stanęło 
76 par, 

Wieczór tańcujący, który, na dochód budowy 
szkoły na kresach imienia Adama Asnyka, odbędzie 
się 11 b. m. w sali hotelu Saskiego, zapowiada się 
świetnie, 

Wielkiem urozmaiceniem będzie niezawodnie we- 
sele krakowskie. O gedzinie 11 zawita ono na salą 
kulgiem z muzyką i odtańczy przy oświetleniu 
elektrycznem mazura i oberka. 

Zorganizowaniem kuligi zajmuje s'ę energicznie 
p. dyrektor Niedziałkowski, który z całą gotowo. 
ścią ofiarował komitetowi swoją pomoe. Prowadzić 
tańce obiecał p. Dąbrowski, który elegancyą i 
wprawą nie jednej już zabawie zapewnił powo- 
dzenie, 

Ktoby przez zapomnienie nie otrzymał zaprosze- 
nia, zechce się zgłosić osobiście do kancełaryi ko- 
mitetn w hotełu Saskim w czwsriek i piątek od 
godz 9—1 i od 2—6, a w sobotę cd 9—1 i cd 
2—10, gdzie również bilety na zabawę nabywać 
można. 


Ostatnia wieczornica taneczna „Sokoła! odbę- 
dzie się w sobotę dnia 11 b. m. w wielkiej sali 
własnego gmachu, Komitet urządzający postanowił 
na zakończenie karnawałowych wieczornie w „So: 
kole“ urozmaicić ostatni wieczór przez zaaranżowa- 
nie kctylicna niemniej przez przygotowanie dla 
pań pomysłowo wykonanych karnetów na moty- 
wach sokelich. Oiówek i pędzel kilkn drnhów ar- 
tystów pozostawi na kartonikach miłą pamiątkę 
tym, którzy w karnawale tegorocznym korzystali 
z gcóc'naych murów „Sokoła“, a w zabawie prócz 
rozrywki szukali „złotych ogniw przyjażni”, jak 
opiówa dwnawiersz w jednym z s.botnich kacneci- 
ków. Dia młodzieży akademickiej, za okazaniem 
legitymacyi przys'ugoją warunki wstępn, jak dla 
członków. Przygrywać będzie orkiestra 100 p. p. 
Początek wieczornicy o godz. 8 wieczorem, 

Bal maskowy odbędzie się w salach browarn 
Juhnów w niedsieję 12 b. m. Początek balu ma- 
skowego o gcdz. 9 wieczorem, 

Ks. Stojałowskiego proces przeciw dr. Mar- 
kowi, jako autorowi artykułu, w Naprzodzie u- 
mieszczonego, a pomawiającego ks. Stojałowskiego 
o stosunki z rosyjskim generałem żandarmów Bro- 
kiem, odbędzie się w poniedziałek przed tutejszym 
sądem przysięgłych. Rozprawie przewodniczyć bę- 
dzie prawdtpodohnie radea dr. Szneider, obrońcą 
oskarżonego będzie dr. Grek, saany adwokat 
lwowski. 


Bal prasy we Lwowie, wedłng zgodnych spra- 
wozdań dzienników, powiódł się znakomicie. Około 
sześciuset osób ze wszystkich sfer miasta uczestni- 
czyło w zabawie z niepospolitę pomysłowością i 
wykwintnym smakiem urządzonej. Bal rozpoczął się 
polonezem, który w pierwszej parze prowadził pre- 
zes Towarzystwa dziennikarzy, p. Liberat Zajączkowe 
ski z marszałkową hr. Stanisławową Badeniową, 
w drugiej pani Kazimierzowa hr. Badeniowa z pre- 
zydentem drem Godzimirem Mała*howskim, w trze- 
ciej wiceprezes Towarzystwa dziennikarzy p. Kazi- 
mierz Skrzyński z panią Chylińską z Krakowa, 
w czwartej p. St. Brykczyński z wiceprezydeatową 
Korytowską, w piątej wiceprezydent Korytowski 
z panią Merczyńską, w szóstej p. Michał? Chyliński 
z panią Leonową hr. Dzieduszycką, w siódmej sta- 
rosta p. Wacław Zaleski z panią Aleksandrową 
Krzeczunowiczową. Po polonezie, do którego Świe- 
tnie przygrywała orkiestra Rolla, rozpoczęły się 
tańce, 

Zarówno jak na sali balowej, bawiono się też i 
w salach bufetowych , zwłaszcza w małej sali ka- 
synowej, przerobionej w przepyszny namiot ture- 
cki, gdzie rozdawały pokrzepienie panny Rogójska 
i Łubieńska, a kwiaty panie Aleksandrowa Krze- 
czunowiczową i Władysławowa Wiktorowa. Na balu 
był także z Krakowa dr Doboszyński. W kadrylu 
wzięło udział około 140 par; bardzo mile wyglą- 
dały przy nim łuki kwiatowe wykonane w praco- 
wni p. Teodorowiczówny; dokoła nici przesuwały 
się wielkie łańcuchy i girlandy strojnych tancerek 
i czarne fraki tancerzy. Przy kotylionie uśmiercono 
stempel dziennikarski. A było to tak: na środku 
Bali zjawił się potworny smok (rysowany na ekra- 
nie), trzymający w paszczy gazetę opatrzoną stem- 
plem dziennikarskim. Panie przypuściły wachlarza” 
mi szturm do smoka i w okamgnienin ze smoka nie 
zostało ani śladu, a natomiast pojawiła się w oto* 
czeniu sylwetek Lwowa i Wiednia, w oświetleniu 
słonecznem, symboliczna postać swobodnej kolpor= 
tarzy. Frenetycznemi oklaski powitano ten zgon i 
te narodziny, dając tem także wyraz uznania dla 
tego pomysłu niestrudzonego aranžera, p. Zeleń- 
skiego: 

Rada szkolna krajowa uchwaliła wyrazić Szozę- 
snemu hr. Koziebrodzkiemu, właścicielowi dóbr w 
Hlibowie i członkowi Rady szkolnej okręgowej 
w Skałacie, podziękowanie za nader życzliwe i sku- 
teczne popieranie szkół ludowych okręgu. Btanisła- 
wowi Tułeckiemu, nanczycielowi w Jodłowej, okrę- 
gu pilzneńskiego, przy sposobności przeniesienia go 
w stały stan spoezynku nznanie sa jego przeszło 
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40-letnią gorliwą i skuteczną słnżbę w zawodzie 
nauczycielskim. 

Zatwierdziła wybory do Rad szkolnych okręgo- 
wych: Tadeusza Toczyskiego, kierującego nauczy- 
ciela 4-klasowej szkoły w Tyśmienicy na reprezen- 

„tanta zawodu nauczycielskiego do Rady szkolnej 
okręgowej w Tłnmaczn; Leonarda Łukaszewicza, 
kierownika 6-klasowej szkoły męskiej w Drohoby: 
czu, na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do 
Rady szkolnej okręgowej w Drohobyczn i Jakóba 
Łukasiewicza na delegata Rady powiatowej w Za- 
leszczykach, 

Postanowiła przekształcić od 1 września b. r. 
5-klasową szkołę mięszaną w Dębicy na dwie 5-kla- 
sowe: męską i żeńską i przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie z lnstracyi sBeminarynm manczyciel- 
skiego żeńskiego i szkoły wydziałowej męskiej w 
Przemyślu. 

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 15 b. m. wej- 
dzie w życie urząd pocztowy ze zwykłym sakre- 
Bem czynności w miejscowości Myszkowice, w pow. 
tarnopolskim. Do urzędn pocztowego w Myszkowi 
cach należą gminy i obszary dworskie: Myszkowi- 
ce, Czartorya i Łuka Wielka. 

W sprawie p. Fioryańskiego z redaktorem Po- 
goru, Knechtem, odbyć się ma rozprawa przed try- 
bnnałem kasacyjnym w Wiednin dnia 18 marca. 
Knecht bowiem zasądzony został za obrazę czci p. 
Floryańskiego na areszt 2-miesięczny i przeciw te- 
mu wyrokowi wniósł odwołanie do trybunałn ka 
sacyjnego. 

W Wiedniu powstać ma drnga opera, urządzona 
na modłę opery paryskiej. Przedsiębiorstwo ma być 
prywsaiaem. 

Henryk Struve, profesor nniwersytetn warszaw- 
skiego, wybrany został członkiem Towarzystwa pay- 
chelogicznego w Moskwie. 

Samowary i Szczepanik. Czytamy w Kuryerze 
Warszawskim: Na wystawie metalowej w War- 
Szawie przed parn laty nagrodzono wielkim meda- 
lem srebrnym samowar pomysłu WarszawiBina, p. 
Alfonsa Paryczki. W rok po wystawie metalowej 
p. Paryczko pokazywał swój wynalazek na posie- 
dzenin sekcyi drobnego przemysłu w oddziale tu- 
te, szym Towarzystwa pop. ros. przemysłu i bandln 
i nzyskał nenanie sekcyi tej dla swego pomysłu. 
Następnie aamcwar „Paryczko* wystawiony był 
pa specyalnej wystawie samowarów w ich ojczy: 
stem mieście Tnle — poza konkursem, jedpakże 
komitet wystawy nadał wynalazcy świadectwo, n- 
znając zalety jego systemu. Jednocześnie samowar 
ulegał ciągłemu ulepszanin przez wynalazcę. Obe- 
enie p. Paryczko poroanmiał się z pp. Janem Szcze- 
panikiem, twórcą ulepszeń tkackich, i finansistą 
Ludwikiem Kleinbergiem, jako właścicielami firmy 
„Bocićtć pour des inveations Jan Szczepanik et 
Comp.“ założonej w Wiedniu, i znalazł u nich 
nietylko nznanie dla swego wynalazkn, ale, co naj- 
ważniejsza prawo do jego eksploatscyi, Mianowi- 
c'e na podstawie umowy, zawartej pomiędzy p. 
Paryczką a Kleinbergem , jako przedstawicielem 
Tow. wynalazków Szczepanika, Towarzyntwo po- 
mienione pojęło eksploatacyę wynalazku p. Pary- 
ezki, na razie zamówiło w fabrykach zagranicznych 
100.000 sztnk jego samowarów i zamierza otwo- 
rzyć w Warszawie, Wilnie, Petersbnrgu, Moskwie, 
Niżnym Nowogrodzie, Irkucku, Rostowie, Odesie, 
Tyflisie i w inrych miastach Cesarstwa agentury i 
składy burtowej sprzedaży tych samowarów. Naj- 
bardziej nadająeym się do rozpowszechnienia ma 
być samowar z blachy żelaznej (a nie jak dotąd 
mosiężnej), cynowany, niklowany lnb całkowicie we- 
wnątrz i zewnątrz srebrzony. Samowar taki cyno- 
wany kosztuwsć ma tylko 8 ruble, Tow. wynalaz 
ków Szczepanika, oprócz handlowej eksploatacyi 
„Samowaru Paryczki*, zamierza założyć w Kró 
lestwie lnb C sarstwie fabrykę tego systema samo- 
warów mosiężnych i mosiężnych niklowanych. Sa 
mowsry zać emaliowane stanowić będą dobry na- 
bytek dla Persyi, Chin, Japonii itd., gdzie religia 
nie pozwala ludn>ści miejscowej jeść i pić z na- 
czyń metalowych, leez tylko z emaliowanych lub 
porcelanowych. Akt umowy, sporządzony w języku 
polskim w Wiedniu, mieliśmy przed paru dniami 
w ręce. Tym sposobem samowar polski stanie się 
dostępnym dla wszystkich i znajdzie zustosowanie 

- na szerokim Świecie. 

Mark Twala i Ruth Cleveland. Przed kilku 
laty — tak opowiada Ladies Home Journol — 
ukaza? się M. Twaina w konsulacie Zjednoczonych 
Stanów w Frankfurcie nsd Menem, gdzie znalazł 
ku wielkiemn swemu zdziwienin kapitana Masona, 
pakującego z pośpiechem książki, papiery i wszel- 
kie swe ruchomości. 

— Có ty znowu najlepszego robisz?! — pyta 
M. Twain. 

— Ano, moja osoba należy tu już do przeszło 
ści. Repnublikaninem jestem, a że obecnie mamy 
„zagorzałego demokratę* prezydentem Stanów Zje 
duoczonych, więc muszę nstąpić demokracie, który 
na moje miejsce do Frankfurtu będzie powołanym. 

— Ależ to niesłychane — zawołał M. Twain i 
z całem obnrzeniem opuścił konsulat, 

W godzinę później siedział w hotelu, gdzie za- 
mieszkał i pisał do córeczki prezydenta Sianów 
Zjednoczonych, Ruth Clevzlaud, jedną wiosnę życia 
liczącej wówczas, list następującej treści: 

„Moja droga Roth! Należę do związku „Mung 
wumps“, a jedna z najsurowszych reguł tego 
związkn zabrania nam prosić nrzędnika państwo- 
wego o jakąś protekcyjkę, lub posadę dla swego 
przyjaciela. D/atezżo też piszę dg's do ciebie, aby 
uwiadom'ć cię, iż ojciec twój jest w trakcie po- 
pełnien'a wielkiego występku, gdy jednego z naj- 

lepszych, jakich zaam konsulów, chce usunąć z po 
Sady, jedynie dlatego, iż ten jest republikanem. 
Z tego powodn Śm*em cię prosić, abyś przy naj- 
bliższej sposobn ści nie omieszkała swemu ojcu pa- 
pomknąć o tym wypadku i wyłuszczyć mu moje 
w tej mierze obnrzenie.* 

W trzy czy eztery tygodnie później otrzymuje 
M. Twain od samego prezydenta Clevelanda list 
następnjąeej treści: 

„Miss Ruth Cleveland dxięknjąc serdecznie za 
otrzymaay list, w odpowiedzi doncBi, iż pozwoliła 
sobie go ojcu swemu w całości odczytać, Prezy- 
dent po wysłuchaniu treści listu wyraża podzięko- 
wanie M Twainowi za łaskawe nwagi i oświadcza, 
iż kapitan Mason i nadal na swem stanowisku za 
trzymanym będzie, penadto wyraża życzenie, aby 
p Twain o każdym podobnym wypadkn prezy 

entowi Stanów Zjednoczonych wprost na jego rę- 
ce donosił, ezem go nieskończenie zobowiąże'* 

Krótkie słówko. Niemiecki język urzędowy wzbo- 
gacony został nowym, jednobrzmiącym wyrazem. 
Do starostwa w Linca wniesiono temi dniami do- 
kument ursędowy, w którym zaajduje się następu- 
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NOWA 
jące wyrażenie:  „Personaleinkommensteuerschó- |stwierdzić, że jedynie Theophanes Confessor, który 
teungscommissionsmiigliedsreisekostenrechnungser- | kronikę swą ułożył między r. 810 a 814, znżytko- 
gómzungsrevisionsbefund." Krótko, zrozumiale. wał bezpcśrednio utwory Pesidesa, inni zaś korzy- 
-= ""E" stali tylko z zapisków Theopb:nesa. 
Ze Stowarzyszeń. Na posiedzeniu wydziałn historyczno filozoficzne 
== Ż Towarzystwa im. Tadeusza Kościuszki. |go, które się odbyło dnia 16 stycznia 1899, mó- 
W niedzielę 12 b. m. o godz. 12 w połndnie od-|wił prof dr. Piekosiński: „O źródłach heraldyki 
będzie się w sali krakowskiej Rady powiatowej, |ruskiej*; wystąpił mianowicie w obronie swego 
nl. Pijaraka 1. 1, parter, walne zgromadzenie To-|dawniej wyrażonego zapatrywania, iż najzasobniej 
warzystwa im. Tadensza Kościuszki. Na porządką|szem Źródłem do heraldyki polskiej średniowiecznej 
obrad: Zagajenie. Odczytanie protokołu z ostatnie- | jest heraldyka ruska, jako ściśle spokrewniona z 
go walnego zgromadzenia. Sprawozdanie wydziałn | polską, a raczej wprost od niej pochodząca, Prze- 
z ćzynności. Sprawozdanie komisyi kontrolującej. |eiw pogłądowi temu wystąpili ks kan. Petrnsze 
Sprawozdanie komisyi budowy pomnika Tadeusza |wicz i p. A. Jabłonowski, jużto wska-ując na zu- 
Kościnezki. Wybór 6 członków wydziałn. Wybór |pełną odrębność herbów ruskich i duwcdząc ich 
komisyi kontrolującej, Wnioski wydziału i ezłon | warego-ruskiego, normańskiego początkn, już też 
ków. dopatrując się w mich podobieństwa do tak zwa- 
Prezen Jan Skirliński. Sekretarz Dr. Tadeusz |nych „tamh“ kaukazkich. Prof. Piekosiński, który 
Glusiński. poprzednio opierał swoje twierdzenie głównie na 
== Stowarzyszenie izr: młodzieży handlowej | dokumentach, zwrócił się z kolei do badania nej 
nrządza w Bobctę d. 11 b. m w własiym lokalu |starszych dochowanych pieczęci ruskich pochodzą 
przy ulicy Zielonej 1. 7 IV ty wieczorek towarzy |cych jeszcze z XIV wiekn. Udało mn się zgroma- 
ski, połączony z tańcami. Początek o godz. 8. dzić 14 takich pieczęci; a bliższe ich rozpoznanie 
c= = doprowadziło go do następujących wniosków. Oto 
Mianowania. Rada szkolna krajowa postanowiła: | przedewszystkiem żadna z tych pieczęci nie nesi 
zamianować nanczycielami w szkołach ludowych: |na sobie żadnego takiego wizerunku, któryby choć 
Franciszka Z»jąca nauczycielem kierującym i Ka-|z daleka przypominał tamhy Kabardów i Abadze 
zimierza Krasncekiego nanczycielem starszym 6 kla-|chów kankazkich i pozwolił odriećć początek her- 
Bowej szkoły męskiej w Wadowicach; Józefa Klu | bów szlachty ruskiej jeszcze do owych twasów, kie 
sika i Mieczysława Łozińskiego nauczycielami ster-|dy Rusini z temiż kankazkiemi narodami wsró!ną 
szymi 4-klasowej szkoły męskiej, połączonej z wy | rodzinę stanowili; powtóre, żadna z tych pieczęci 
działową w Kołomyi; Teodora Rybaka nanczycie-|nie przedstawia typu runicznego, któryby na runie 
lem młodszym 4 klas. szkoły męskiej, połączonej |z młodszego futorku był oparty i dozwalał na przy 
z wydziałową w Kołomyl; Hilarego Oleksina nau-|puszczenie pochodzenia tych herbów od Warego 
czycielem młodszym 6 klasowej szkoły męskiej | Rusów; po trzecie wreszcie aż 5 pieczęci wyobra- 
w Kołomyi; Józefa Pelezara stałym nauczycielem |ża herby polskie, z czego widać, jak szybko boja- 
l-klasowej szkoły w Woli Jasienickiej; Józefa No |rowie ruscy zaraz po zaborze Rusi Czerwonej przez 
waka i Franciszkę Mikolaszównę, starszemi nauczy-| Kazimierza Wielkiego i zetknięcin się ze szlachtą 
cielkami 4-klasowej szkoły w Choczni; Emilię Ska- | polską zaczęli sobie przyswajać herby polskie. 
licką stałą nauczycielką 1 klasowej szkoły w Stró- | Sekretarz wydziału oznajmił na temże posiedze- 
żach małych; Józefa Górskiego stałym nanczycie |nin, że komisya historyczna na dnin 16 grudnia 
lem 1-klazowej szkoły w Głębokiem ; Pantalemona | 1898 r. przystąpiła do wyboru nowego zarządu; 
Szurgota stałym nanczycielem | - klasowej szkoły | przewodniczącym został wybrany ponownie prof. 
w Czerteżu; Bazylego Sabajdaka, stałym nauczycie | Wincenty Zakrzewski, zastępcą przewodniczącego 
lem 1-klasowej szkoły w Tyczynie nowym; Helenę | prof. Stanisław Smolka, sekretarzem w miejsce 
Pitełejównę stałą młodszą nauczycielką 2 klasowej | ustępującego prof, Lewickiego dr. Wiktor Czer 
szkoły w Opryszowcach; Teodozyę Stocką stałą | mak. 
młodszą nauczycielką l-klasowej szkcły w Droho 
mirczanach ; Karola Kuczabińskiego stałym nanczy- 
cielem 1-klasowej szkoły w Ponikwi; Wawrzyńca 
Sslawę nauczycielom kierującym 2-klasowej szkoły 
w Leńczach; Jadwigę Fiderkiewiczównę stałą nan- 
czycielką 1 klasowej szkoły w Rybitwach; Józefa] Słowo Polskie donosi: Kupcy tutejsi i prze 
Witkowskiego stałym nauczycielem 1 klasowej szkoły | mysłowcy, zaniepokojeni o los swych kapitałów, 
w Wierzchniakowceach; Jana Rubricha starszym nan- | umieszczonych w Kasie Oszczędności, wysłali 
czycielem 5-klasowej zzkoły męskiej w Kntach;|do nowej dyrekcyi Kasy deputacyę, aby dowie- 
Adama Młynarskiego stałym nanczycielem 1-klaso- |dzieć się, co i jak zrobić, iżby interesy ich nie 
wej szkoły w Demblinie: Ludwikę Wójcicką stałą | były zagrożone. 
młodszą nauczycielką 2-klasowej sżkoły w Pełki Deputacya ta złożyła sprawozdanie na wczo- 
niach; Melanię Weigel stałą nauczycielką 1-klaso | rajszem zebraniu kupców, przemysłowców i wła- 
wej szkoły w Ściance; Izydora Kabarowskiego sta |ścicieli realncści, które odbyło się w sali ratu- 
łym nanczyciełem 1-klasowej szkoły w Płuchowie; |szowej. Imieniem deputacyi tej składał sprawo- 
Teodora Kochanowskiego stałym nauczycielem 1-kla j zdanie adwokat dr. Krygowski, który za- 
sowej szkoły w Uwsiu; Władysława Anstoniewicza | znaczył, że wkładki nie będą stanowczo nara- 
stałym młodszym nauczycielem 6-klasowej szkcły |żone na żadne straty, ani uszczerbek. Fundusze 
męskiej w Krośnie; Maryana Bohaczyka stałym |Kasy Oszczędnnóci wystarczają w zupełności 
starszym nanczyeielem 5 -klssowej szkoły w Kor-|do wypłacenia wkładek, a gdyhy i nie wystar- 
czynie, Leosa Gontka stałym nauczycielem 1-kla-'czały — to przyjuą im 2 pertecą fundusze: kra- 
sowej szkoły w Wojnarowy; Stanisława Wolanina|jowe i rządowe. Wszystko dawnym idzie torem, 
stałym nauczycielem 1-klasowej szkoły w Kruźlowy | nawet sprawa kredytu. Do dzisiejszego dnia 
wyźnej; Klotyldę Janaczkową stałą nauczycielką | nie wymagano spłaty długów hipotecznych, ani 
l-klasowej szkoły w Chochołowie; Eugenię Bałta-| wekslowych, a dyrekcya nowa będzie i nadal 
rewiczównę stałą starszą nnuczycielką 4 klasowej | przyjmować prolongaty wekslowe, bez utrudnie 
szkoły w Szczawnicy; Eugenię Abrahamównę stałą |nia biegu interesów. 
nauczycielką 1-klasowej szkoły w Harklowy; Augn-| Zobranie uchwaliło następnie rezolucyę, wy- 
stynę Wojcicką stałą nauczycielką 1-klasowej szkoły | rażającą uznanie dla dotychczasowej dyrekcyi 
w Podezarwonem, Kasy oszczędności i przekonanie, że nic ma o- 
Zamianować ke. Ludwika Wintera pomocnikiem |bawy, aby wkładki narsżone były na jakikol 
katechety szkoły realnej we Lwowie; ks. Foliksa|wiek uszczerbek. Dalej uchwalono wyrazić prze- 
Malarskiego suplentem katechetą gimnazynm w Sta | konanie, Że utrzymanie galicyjskiej Kasy oszczę- 
nizławowie. dncści jest konieczne dla dobra miasta i krajv, 
m = i że dążyć należy, aby charakter mieszczański 
W M wegla ken A) Ona: - L.|i cel wspierania mieszczańskich sfer przemysło- 
+ zczyzn ; lek 0 ODL . acia 1 i 3 r i 
Ta N Ikarciuka, Piei Anhor, P wych i rękodzielniczych nie doznały zmiany, 
kwestowali (jutro i w dniach następnych) w ulicach: | 9TAZ, aby kierownictwo galicyjskiej Kasy oszczę- 
Gołębiej, Wiślnej, Jagiellońskiej, św. Anny, Szewskiej. | dności pozostało w tych samych sferach, znają- 
Szczepańskiej i w innych przylegających. Polecają ubogich | cych potrzeby ludności miejskiej i stosunki ku- 
w przytuliskach miłosierdziu publicznemu. Oprócz jałmażny jectwa i rękodzieł miejscowych, a w tym cel 
w pieniądzach pożądane są: stara odzież, bielizna, obu- P g l y“, NU zak 
wie i wszelkie resztki i nieużytki domowe i kuchenne, | należy w odpowiedni sposób wzmocnić wpływ 
Wszystkim dobrodziejom, którzy wspierają swemi ofiarami | warstw mieszczańskich w tej ipstytucyi. 
przytuliskach ubogich, pod naszą opieką zostających, ślemy| W końca wyrażono przekonanie, że gdyby 
serdeczne Bóg zapłać! poruszono myśl ukrajowienia galicyjskiej Kasy 
oszczędności, natenczas czuwać należy nad tem, 
że prawo do objęcia i prowadzenia galicyjskiej 
Kasy oszczędności przysługuje przedewszystkiem 
Ś — gminie miasta Lwowa, w porozumieniu z dotych- 
Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 8 lute-|czasowem Towarzystwem galicyjskiej Kasy o- 
go pochmurno, odwilż; termometr od —0,6" do |szczędności — zuczem uprasza się prezydyum 
szedł do +-5,29 C. Barometr znów opada, miasta Lwowa, aby czuwało nad tą sprawą, a- 
Dnia 9 lutego o godzinie 7 rano stan barcme-|by wobec władz właściwych broniło wypowie- 
tru był 742,4 mm., termometru +-1,69% ©. Wiatr | dzianej tu zasady. 
wschodni. 


Galicyjska Kasa Oszczędności. 


Składki. Zamiast wieńca na tramnę 6. p. Juliusza 
Kossaka złożyła Czytelnia akademieka im. A. Miekiewicza 
5 złr. dla Tow. „Szkoły ludowej". 


| Telografiezna I telefeniezne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Repertoar teatru miejskiego. 


W piątek 9 lntege: „W sieci“, komedya w 
5 aktach, napisał Jan August Kisielewski. (Przed- 
stawienie popularne). 


W sobotę 10 lutego: „Doktor Moszkow* Pio- 
tra Boborykina (nowość), 


Lwów, 9 lutego. (Telefonem) Towarzy- 
stwo politechniczne odbyło wczoraj wal- 


W niedzielę 11 lutego: „Tamten*, sztuka|ne zebranie, na którem odczytano rezygnacyę 


w 5 aktach Józefa Maskoffa (po raz 29), 


p. Szcezepazowskiego z godności prezesa 


Towarzystwa. Rezygnacyę przyjęto i p. Szcze- 

panowskiemu KE En T pracę. Pre: 

Wi i i TE ano prof. politechniki Tadens'a Fie- 

iWiadomości naukowe, literackie i artystyczne, |arera jego uniepami pp. Stefana K oain 
tha i Sylwerego Miszkę. 

— Z Akademii umiejętności. Dnia 2 stycznia| Lwów, 9 lutego. (Telefonem.) Przegląd i Ga- 
1899 odbyło się posiedzenie wydziału matematy- | zeża narodowa występują gwałtownie przeciw 
czno-przyrodniczego, na którem prof, J. Rostafiński | rezolacyom, uchwalonym na wczorajszem zebra- 
odczytał rzecz p. t. „O maku i jego hodowli w|niu kupców i właścicieli realności w sprawie 
Polsce*. W pierwszej części tej pracy, botanicznej, | Kasy oszczędności. Rezolucyę wyrażającą uzna- 
jest mowa o makach hodowanych na ziemiach pol-|nie dotychczasowej dyrekcyi Kasy nazywają 
skich i o użytkach z nich; w drngiej zestawił au-|owe dzienniki kompromitacyą Galicyi i bała- 
tor wszystko, co wiadomo o nżytkach maku z da-|muceniem opinii publicznej. 
wniejszych polskich pisarzy. Artykuły Nowej Reformy o Galicyjskiej Ka- 

Na posiedzeniu wydziału filologicznego z dnia 9|sie oszczędności, powitano tu bardzo sympaty- 
stycznia 1899 przedstawił prof. dr. Leon Stern-|eznie, jako pierwszy bezntronny głos w tej 
bach treść swojej pracy p. t. „Studia critica in sprawie. 

Georgium Pisidam. Pare I: De Pisidae apud Theo-| Lwów, 9 lutego. (Telefonem.) Ruch w Kasie 
thanem aliotqne historicos rel'quiis*, Zwró:iwszy | Oszczędności dziś znacznie mniejszy. Liczba wy- 
uwagę na fakt, że historycy bizantyńscy w partyi, | powiedzeń wkładek zmalała o połowę. 
odnoszącej się do rządów Herakleiosa I, przynoszą| Nowy Sącz, 9 lutego. Wczoraj podczas jar- 
Bzęsto wiadomości, wyjęte x historycznych poema | marku w Starym Sączu eksplodował skład nafty 
tów Pisidesa, atarał się antor doszukać resztek | Lamplowej. Dym, z płomieni buchający, zaciemnił 
tych utworów w dziełach historyków bizantyńskich; | Rynek i rozpędził kramazzy. Trzech z nich jest 
na podstawie szczegółowych badań ndało mu się| poparzonych, jeden śmiertelnie. 


Nr. % 3 


Wiedeń, 9 lutego. (Telef.) Fremdenblalt do-|nay de Beaurepaire'a, żewieoddwóch 


nosi, że wiadomości, jakoby hr. Thun w osta- 
tnich dniach odbywał szereg konferencyj z przy- 
wódcami różnych stronnictw parlamentarnych, 
a przedewszystkiem z członkami młodoezeskiego 
komitetu wykonawczego, zupełnie są niepra- 
wdziwe. 

Wiedeń, 9 lutego. (Telef.) Cesarz przyjął dziś 
na posłachaniu prezydenta sądu krajowego wyż- 
szego we Lwowie Aleksandra Tchórzni- 
cekiego, tudzież posła Włodzimierza Gnie- 
wosza i porucznika Aleksandra Gniewosza. 

Linc. 9 lutego. W Reichenbergu (Austrya 
wyższa) zmarł dziś ks. Grzegorz Doblham- 
mer, poseł do Rady państwa w 76 r. życia. 
Należał do katolickiej partyi ludowej. 

Grac, 9 lutego. Slovenec donosi z Wiednia: 
W najbliższych dniach mają się pojawić trzy 
cesarskie rozporządzenia, mianowicie w sprawie 
regulacyi płac służby państwowej, podwyższenia 
podatku od cukru i kontyngentu rekruta. 

Budapeszt, 9 luiego. Imieniem secesyonistów 
z obozu liberalnego hr. Albin Csaky zakomu- 
nikował opozycyi odpowiedź rządu na podykto- 
wane sobie warunki. Ze sfer opozycyjnych do- 
noszą, Że są one gotowe rządowi br. Banfty'ego 
żadnych nie czynić trudności w sprawie bu- 
dżetu. 

Budapeszt, 9 lutego. Tutejszy sąd karny ska- 
zał członków bandy złodziejskiej: Franciszka 
lssinga, Amalię Illes i Marcina Horwa- 
tha, pierwszego na 4'/,, dwoje następnych na 
2'/, lat ciężkiego więzienia. Banda ta dopu- 
ściła się licznych kradzieży z włamaniem, a 
między innemi okradła w Wiedniu sklep jubi- 
lera Linka. 

Londyn, 9 lutego. Izba gmin odbyła w dal- 
szym ciągu rozprawy nad adresom, przyczem 
wszyscy mowcy omawiali przeważnie stosunek 
Anglii do cesarstwa chińskiego, a mianowicie 
sprawy kolei, jakie tam mają być zbudowane 
za pieniądze kapitalistów angielskich. 

Madryt, 9 lutego. Królowaregenta pod- 
pisała dekret, zwołujący kortezy na 20 b. m. 
i przywracający w całym kraja gwarancye kon- 
stytucyjne. 

Sofia, 9 lutego. Przy pogrzebie ks. Maryi 
Ludwiki, który odbył się wczoraj z wielką 
uroczystością, za karawanem postępowali przed- 
stawiciele rodziny ks. Ferdynanda, panujących 
domów oraz rządów europejskich. Za nimi znaj- 
dowali się w orszaku żałobnym: przewodniczący 
sobrania, byli ministrowie, urzędnicy wszystkich 
gałęzi, a także deputacye z całej Bułgaryi. Pe 
pokropieniu zwłok, wojska, tworzące szpaler, de- 
filowały przed księciem Ferdynandem. Ww ehwili 
pogrzebu we wszystkich kościołach i cerkwiach 
Bułgaryi odbywały się nabożeństwa. 

Belgrad, 9 lutego. Ogłoszono tu nkaz królew- 
ski, mianujący, na podstawie świeżo nchwalonej 


w skupczynie ustawy, naczelników większych | * 


gmin w kraja. Równocześnie minister sprawie 
dliwości zamianował naczelaików gmin mniej- 
szych. 

Konstantynopol, 9 lutego. Obradujące w Ipe- 
ka zgromndzenie notablów albańskich mahome- 
tan uchwaliło na wypadek wybuchu rozruchów 
w Macedonii dostawić 17.000 do 20000 ludzi 
pod albańskim dowódcą; na wypadek zaś wojny 
podnieść pospolite ruszenie do 200.000 ludzi. 
Prezydent zgromadzenia, Mnla Zeka podał 
do wiadomości, że w razie wojny w prze: 
ciągu trzech dni dostarczoną zostanie sułtanowi 
broń w miejscowościach: Ferisowicz, Pri- 
stina, Wuczitern i Mitrowica. © 

Waszyngton, 9 lutego. Generał Otis donosi 
z Manilli, że dowódca powstańców filipińskich, 
Aguinaldo, prosił go o pozwolenie na roz- 
mowę z głównodowodzącym sił amerykańskich. 

Waszyngton, 9 lntego. Wedle doniesienia z 
Manilli, onegdaj wieczorem napadli F'lipiń- 
czycy w zaroślach, na granicy Cnloocan, na 
oddział pułku „Kanzas*. Filipińczyków odparto, 
Amerykanió stracili 2 zabitych i 4 rannych żoł- 
pierzy. 


Sejmy. 

Lwów, 9 lutego. (Telefonem.) Marszałek kra- 
jowy hr. St. Badeni wyjechał do Wiednia w 
sprawie zwołania Sejmu galicyjskiego. 

Wiedeń, 9 lutego. (Telef.) Dzis odbyć się ma 
rada ministrów w sprawie zwołania Sej- 
mów. 


Praga, 9 lutego. Politik ogłasza, że Sejm cze-| guzami 


ski zbierze się jeszcze w lutym. Hlas Naroda 
donosi, że niemieccy posłowie na Sejm czeski 
spodziewają się, że w kwestyi ich przystąpienia 
do udziału w pracach sejmowych wielka wła- 
sność rozpocznie z nimi rokowania. 


Sprawa Dreyfusa. 

Paryż, 9 lutego. Wczoraj wniesione zostało 
do Izby deputowanych sprawozdanie ko- 
misyi rewizyjnej, odrzucające projekt rzą- 
dowy, wymierzony przeciwko karnemu wydzia- 
łowi trybunału kasacyjnego. 

Sprawozdanie wraz z aktami śledatwa, prze- 
prowadzonego przez prezesa Mazeau, ma być 
dzisiaj rozdane członkom parlamentu. Akta obej- 
mują 127 stron i mają być także wydrukowane 
w Journal Officiel. 

Dysknsya nad sprawozdaniem wyznaczona 30- 
stała na piątek. 

Paryż, 9 lutego. Sprawozdawca komisyi rewi- 
zyjnej Renault-Morlinitre oświadczył na 
zapytania kolegów, iż w sprawozdaniu swem 
wykazał, że projekt rządowy oznacza ustawę 
wyjątkową, wymierzoną przeciwko karnemu 
wydziałowi trybunału kasacyjnego, a tymczasem 
wyniki śledztwa p. Mazeau nie uzasa- 
dniają bynajmniej potrzeby takiej 
ustawy wyjątkowej. Po dokładnem zba- 
daniu aktów tego śledztwa okazuje się, że wy- 
kazało ono tylko niewinność obwi- 
nionych członków trybunału. 

Renault Morlinićre przemawiać zamierza przed 
Izbą umiarkowanie, poprzestając na rzeczowem 
wyjaśnieniu sprawozdania. Gdyby zaś przyszło 
do gwałtownych zajść, to opuści trybunę. W oce- 
nę postępowania Quesnay de Beaurepai- 
rea wdawać się nie będzie, ale jeżeliby był 
zmuszony mówić o nim, to potrafi napię- 
tnować jego zachowanie się. 

W Izbie utrzymnją, że jeden dzień wystarczy 
na załatwienie dyskusyi nad sprawozdaniem. 
Sytnacya jest dla rządu dosyć pomyślną. 

Paryż, 9 lutego. Wobec twierdzenia Q u es- 


oficerów, iż jeden z dokumentów tajnego 
dosster pokazano agentowi obcego mocarstwa — 
minister wojny Freycinet zapewnia w liście 
do senatora Trarieux, iż gen. Chanoine 
i kapitan Cuignet, jakoteż inni czynni ofice- 
rowie nie mają nie wspólnego z tą sprawą. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Wieloletnie doświadczenie. W wypadkach osła- 
bionego trawienia i braku apetytu, wogóle we 
wszystkich cierpieniach żołądka prawdziwe pro- 
szki seidlickie Molla, wywołują, jak żaden inny 
środek, działanie wzmacniające żołądek i krew czy- 
szczące. Cena pudełka 1 złr. 

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A, 
MOLL, aptekarz ©. i k. dostawca nadworny, Wie- 
deń, Tuchlauben Nr 9, Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i bandlach Żądać wyra- 
żnie wytworów Molla z znakiem ochronnym I 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
n firm, podanych w ogłoszenin, na ostatniej stronie 


Pierwszy bal maskowy 
odbędzie się 12 lutego b. r. 


w Salach Browaru J. A, Johna Synów 


z nader urozmaiconym programem. 


Początek promenady o 8, początek balu o 9 wieczór, 
Muzyka wojskowa. 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39. 7) 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 9 lutego 1899. 


| Złr. | ct. 
li 
Renta austryacka papierowa . . . . . . | 101! 45 
b. B srebrna . . w. 107 23 
4% renta austryacka złota 20 05 
% , e koronowa . pa 102 10 
4% „ węgierska złota . . . . . . 119, 80 
4 r ks koronowa AN 97, 85 
Akcyo Banku austro-węgierskiego 913 — 
„ kredytowe . . . . . . 36% 25 
Lond JE. 120 40 
Marki . . . . 58 927, 
20-10 Markówki 11 78 
20-to Frankówki . 9 bo 
łoskie banknoty . am © JzdkMEŃ, F | 44 45 
ILC zii o W, Lara, © 5 68 
Węgierskie Losy Premiowe E mzeE: 161 50 
Losy tureckie . "an t0 £0 
Akcye Anglobanku 159 = 
»n Unionbanku |. 
„  Bankverein 277 = 
»  Laenderbankua . . . . . . 351 — 
» Kolei Lwowsko-Czemiowieckiej . 294 — 
„i „ Południowej akt 67 — 
> „ Elbethal . 257| — 
» „  Nordbabn . 3500! — 
` n Staatsbahn 363 62 
5 „ Alpine . . . 238| — 
„ Tureckie Tabaczne . 1271 75 
Rubleg.. . + «lege T SCT 127 3714 
Berlin, 9 lutego 1899. 
Banknoty austryackie . . . . . . . . 169| 55 
Krótkiewiedeń . "ET. a 169 30 
Banknoty rosyjskie . . . « « » » . 316, 40 
Krótka Warszawa. . . . . . . . —| = 
Aia% Listy polskie . 100 75 
Renta włoska . . . . . . 94, 75 
Akcye kredytowe austryackie . 227 25 
Ruble Ultimo . . . . . « . . « . . 216! 50 
Wiedeń, 9 lutego 1899. 
Spirytus gotowy . SOW: *. . 18) 10 
Benaznaftygca di Eni 77. 18) 40 
Pszenica na jesień . . . a . . . . . 9) 08 
yto na jesień . 8| 17 
Owies na jesień 6] 13 
dza . 5| 08 


Cennik Izby handlowej i prze- 
mysłowej w Krakowie. 
z dnia 9 lutego 1899 roku, godz. 1 w południe. 


i| Zir. wal. astr. 
1. Waluty. RL WELT * 
Ruble papierowe 127 | 25 |137 | 85 
Marki niemieckie . 58 | 7? 59; 10 
Franki papierowe . « « . . . 47| 65 | 48) 05 
20-to frankówki w złocie . . . 9| E4 9| 59 
li. Listy Zastawne. | 
5% Listy zast. prem, Banku hip. 1100 25 | —| — 
kija% Listy zastawne Banku hip. |100) 20 |101| — 
45 z ; j = 96) 50 | 97) 50 
41/,% Listy zastawne Banku kraj. 100| 50 [101 ) 50 
i% n n , n 95| — | 98) 50 
4% Listy zast. . Tow. kredyt. 
ki nieok. a B go da a 97|50 | 98| 50 
4 , L. sast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 97) 75 | 98) 75 
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie 95) — | (6) — 
lil. Obligaoye I peżyczki. 
4% Galicyjskie obligacye propinac. +8) 25 | s9| 25 
6% Pożyczka krajowa z r. 1873 . A=. || =. |= 
4% Pożyczka krajowa z r. 1898 97 25 | 98) 25 
4% Pożyczka miasta Lwowa . 94 95) — 
5% Obligacye komun. Banku kisj. |103| — |103| — 
41% , s » 100| 25 |101) 25 
4% Obligacye kolejowe . 97| 50 | 98| 50 
IV. Lesy. 
Losy missta Krakowa. . . . 26| 60] 27| 50 
` „ Stanisławowa . 55| — | 61| — 
V. Akoye. 
Akcye Banku kredyt. we Lwowie . — | |= | — 
E „n  hipot. , » œ- 1873| — [383| — 
© „ Galio. dla handln i 
przemysłu w Krakowie . « . |307) — [210| — 
Akcye kolei Karola Ludwika . . |310| 25 {211| 25 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy. |293, — [295] — 
Knrsa sa notowane bez sm bieżącego, który się oblicza 
osobno. 
czw — 
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i Nr. 33. 


NOWA REFORMA. 


Kraków 10 Lutego 1899. 


| FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 


SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


Ciężką wskutek śmierci mej ś. p. żony do- 
tknięty boleścią, nie będąc w stanie podzięko- 
wać osobiście Wszystkim , którzy w jakikolwiek 
sposób współczucie okazać mi raczyli, przesyła 
tą drogą serdeczne „Bóg zapłać." 42 

Adolf Buczkowski. 


Parcela budowlana 


128 sążni kw. przy ul. Aryańskiej 


»|Bg- do nabycia za dopłatą 


2100 złr. 


Wiadomość : Rynek 
kleparski L. 15, II. piętro. 352 5 5 


Dr Ludwik Grzybowski 


adwokat w Czortkowie 
poszukuje rutynowanego 


koncypienta. 


380 4 5 


E D Ja uprzejmie, że obe- 
cnie mieszkam w Podgó- 
rzu przy ul. Jozefińskiej pod Nr. 3, 
naprzeciw c. k. Starostwa. 431 1 2 


Karol Treixler, weterynarz. 


Mam zaszczyt donieść P. T. Publiczności, że 
zaprowadziłem 


Masle 
za pomocą motoru gazowego 


w ruch puszczane. 

Na magl:ch tych można w ciągu godziny 
zmaglować 60 wałków bielizny pieknie, 
bez żadnego uszkodzenia. — Bieliznę trzeba 
tylko podkładać i wyjmować, a resztę uskute- 
cznia sam magiel. 

Cena za maglowanie tasama, co przy maglach 
ręcznych. 

Nowość tę, bardzo praktyczną, w wielkich 
miastach już dawno znaną, poleca się bardzo 
P. T. Publiczności. 430 1 2 

Ulica Dietlowska Nr. 79 


(naprzeciw szkoły miejskiej). 


Handel towarów miegzan. 


w połaczeniu ze sprzedażą wódki i pi- 
wa we iaszkach, wielki odbyt mający, przy 
bardzo ożywionym gościńcu państwowym, w bez- 
posredniej bliskości dworca kolejowego Moraw. 
Ostrawa, pośród kilku większych kopa ni węgla, 
warsztatu budowy wagonow i odlewarni Żelaza, 
jest do wydzierżawienia zaraz pod ko- 
rzystnemi warunkami. Czynsz dzierżawny niski. 
Ładny dochód. 440% 3 
Biiższej wiadomości udzieli właściciel Józef 
Kónig w Morawskiej Ostrawie. 


H Wina szampańskie. a 


Groszek zielony, pu- 
szka litrowa 35 ct.; 
Fasolka zielona, pu- 
szka litrowa 35 ct.; 
Kompoty i Konserwy 

w puszkach ; 
Owoce i Jarzyny z su- 
szarni bocheńskiej ; 
Śliwki i Powidła; 
Marynaty rozmaite 


POLECA 31178 


ED. KLIMEK 


w Krakowie. 


Chłopczyka 


mającego 11 miesięcy, biedna ma- 
tka, nie mając na jego utrzymanie» 
oddałaby bezdzietnemu małżeństwu. 
Wiadomość u Katarzyny Dziewoń- 


skiej w Dąbiu koło Grzegórzek. 
304 3 3 


Wino burgundzkie i francuskie. 
*"gupujus op ofogod nipusy £2zJ.5 


do robienia 0 


Esencyę OCtową $i 9 


weg, {0 potraw i ogórkow; flaszka esen- 
cyi za 25 ct. wystarczy na 4 litry octu; 


Mydło czeremchowe 53; 


psz6 
ze wszystkich mydeł toaletow. ; usuwa 
piegi, liszaje , plamy i wszelkie 
wyrzuty skórne, cena 30 ct. ; 
np s a r. S 
Ziółka piersiowe D” See- 
jedyny środek przeciw 
burgera, katarom , Teda Zar 
fleginieniu, chrypce itd., paczka 20 ct., 
poleca 5060 


apteka M. PRONIA, 


"a 


© 
© 
© 
G 
€ 
€ 


U 


O©Q©0©0000©0©6©0G060QG06© 


Kraków, Rynek gł. Nr. 13. s AFA 
Q Q oY 2. 
ę' HA ioma mata MRZERAGYW M 


nzw-voag  AprObowana przez 


Akademią medyczną 
w Paryzu, adoptowane 
$©::: Formularz off 
cialny francuzki, sank 
us) cłonowana przaż radę 
Medyczną w Petersburgu. 
Poriadające równocześnie wias004C Jodo 
1 żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
tuje zarudek skrofuliczny (puchiiny, zatka- 
nie kanałow, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw krórym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskatecznem, w Chlorozie (bladaczce), 
w Leucorrhó66 /biażych upławach;, w Ame- 
norrhó66 zatrzymanie zupełne iub Częścio - 
we regularności), w Suchotach, w Syfilis 
© organicznej etc. Ostatecznie podają cus 
© ickarzom środek terapeutyczny, nadzwy» 
czaj silny, do podżywiania organizmu i dc @ 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 5 
slabysh lub ostabionych. a 
N.B. — jod nieczystego !ub zepsutego 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, Tot- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości | 
autentyczności prawdziwych Pigutek 
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 


Administracya 
wapienników i kamieniołomów 
miejskich 
pod kierownictwem Magistratu 
W Podgórzu 
SE sprzedaje po przystępnych cenach: “%5 
Wapno skaliste (budowlane) 


odznaczone listem uznania na wystawie budowl. 
we Lwowie w r. 1892. 


Wapno gaszone i wapno do uprawy 
roli. 
Również poleca ze swych słynnych 
skał zwanych „Krzemionkami* i „Skałą 
Twardowskiego“ 


2 


006060)00000006390G00% Í 


esb 


jan brze i podpi i= A 
Kamień budowlany brukowy Eier olełony u o Janeina 
1iróżne gatunki szutrów.| ©” zielonej etykiet” „ g~ e 
Zamówienia przyjmuje: 1149 16 0 © Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPAFTE, KC ô 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW, 


Kasa miejska w Podgórzu, telefon 16l, 


a Ly . 
1 0000900000 
Zarząd wapienników ,„ n»n 162. śceac0c0: 70 


eldlickie. 


Prawdziwe tylko 


wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
dego pudełka wydrukowkny jest 
orzeł i firma A. Moll. 
Trwały i pewny skntek tych 
proszków w najuporczywszych 
olerpleniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i ohrenie 
oznem zaparoln stoloa, w cier- 
pieniach wątroby, zastojaob, 
rwie i hemoroidach, w najrox- 
maitszych ohorebach kehlecyok, 


OSTRZEŻENIE. zapewnił od wielu lat tym pro- 
szkom obszerne wzięcie. 


MG" Fałszywe wyroby będą aadownie ścigano. "WRZ 
Oena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. A. 


Molla Proszki $ 


Wódka francuska i sól Molla 


wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 


P I awdziwa tylko i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL“. 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy. 

Cena oryglualnej plombowanej fiaszki 90 oentów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauke. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraśnie żądać wyrobów MOLLA. i li tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 


Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, w han- 
dln Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 246 6 0 


% Drukarni Związkowej w Krakowio. 


KKRRKKKAKNNZACY KIKA RAK 


pule" "wa Odznaczona na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
4 honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZ Ą DECA * 


w Krosnie 
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu x 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIEŚ 
pozy od najgrubszych do najcieńszych web a 
LIZNĘ STOŁOWĄŚ 
9 o wzorze kostkowym i ae pko — a: 3è 
siatkę do suszenia chmielu. % 
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i 


stasya kolejowa w miejscu). 4170 
Próbki I cenniki na Żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą' 


WIRIWIRI IILI E e e 


(j 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 
+ takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


PIGUŁKI CAUVIN są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata, 

: w PARYŻU : EJ 
z Faubourg Saint-Denis, 147 


2070 


A 


QOOOCOOOCCOOCOOOOCOECE 


MIODOSYTWIA 


założona w r. 1841 


Kazimierza Robackiego 


miód stołowy lekki, butelka 50 ct. | 
| p mocny š 60 , 
» wytrawny „my O 


Dalej poleca miody stare owo 


wisśsniaki, dereniaki. 
Łaskawe zamówienia na prowincyę uskutecznia odwrotną pocztą 


CO©OOCOOCOOOOOCOC 


w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 26, 
poleca KMAL1OGLY butelkowe: 


miód kuracyjny, butelka zł. —80 


„  €sencya » „ 1— 

„ Kopowiec A „ 120 
cowe: Mmaliniaki, 0 

157 10 0 


Główny fabryczny skład wysyłkowy Pierwszej galicyjskiej Suszarni 
owoców i warzyw — pod firmą 


J. Michnik 


w Bochni 


poleca skompletowane pakiety pooztowe ze znanych z dobroci suszonych jarzy« 


mek i owoców bocheńskich, jako 


to: Zupy warzywne „Julienne* 45 i 60 ct. 


Groszek zielony cukrowy 36 ct. Fasolka zielona krajana 35, 60 et. Fasolka szparagowa 


30, F5 ct. Marchew Karota 25 ct. Szpinak 


30 et Szezaw 25 ct. Kapusta brukselska 


50 et. Kapusta włoska 40 ct. Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 et. Kapusta czer- 
wona sałatowa 50 et. Kalarepka z0 ct. Cebula 25 et. Selery 25 et. Pietruszka 25 ct. 
Pory 40 et Koper 15 et Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach i krążkach 40 ct. 


Gruszki strugana kompotowe, całe, w jolówkach i ćwiartkach 35, 20 ct 
Sliwki łuskane „Pronelki* 35 ct. 


potowe olbrzymie %5 ct 
20 ct. Powidła śliwkowe 


Grzybki najprzedniejsze 45 et, paczka 


stazcza na 20 do 40 porcyj lub talerzy 
że jedno danie (porcya) kosztuje od *„ ct. 
Suszone warzywa i owoce bochenski- 


Śliwki kom- 
Wiśnie 35 ct. Borówki 
przecierane 1 klgr. 40 et 


i paczka 4 poszczególnych jarzyn wy- 


| paczka owoców na 10 do 20 porcyj, czyli 


do 5 ct. 
przewyższają świeże swym właściwym de- 


likatnym smakiem. Sposób użycia jest prosty, mianowicie należy zamoczyć w wodzie 
letniej potrzebne warzywa lub owoce przez dwie godziny, poczem jak Świeże przyrządzać 


i gotować. 


Warzywa bocheńskie w suchem miejscu trzymane konserwują się wybornie kilka 


lat nie tracąc na dobroci. 
Cenniki wraz z szczegółowym opisem 


Skowroński, w Czerniowcach A. Tabakar 6 


wysyła się na żądanie odwrotnie. 

Składy utrzymują: w Krakowie Edmund Klimek, Rynek A-B; w Drohobyczu 
Teofil Jabłoński; w Jarosławiu A. Tumidajski; w Przemyślu M Krug: w Rrzeszowie 
St. Misiorowska i Spół ; w Tarnowie F. Leszczyński; w Tsrnopolu E. Frantz i Hipolit 


Gajna. 


Odznaczone 16-ma medalami na wystawach kzajowych i zagranicznych, w Lon- 


dynie lc$8 r. i wa Lwowie 1844 roku złotemi medalami. 


169 11 1% 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


wyciag zrozkiadujazdy 


ważnego od d. | października 1898 r. (wedłng czasu środkowo-europejskiego). 
Przyjazd do Krakowa (względnie Pedgórza) : 


Odjazd z Krakowa (wzgiądnie z Podgórza): 


5.80 rano poc. osob. 1032 z Podgórza Płaszowa Nde O©święcima, ma tam połączenie da 

5.82 , Rama x przystanku) Wiednia i Wrocławia. 

de Podwołoczysk, ma połączenie w Podg. 
Płaszowie do Suchy, w Tarnowie do Stróż 
(1 maja do 30 września do N. Sącza, od 1 
lipca do 30 września aż do Orłowa), w Rze- 
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, w Jsro- 
sławiu do Rawy Ruskiej i Sokala, w Przemyślu 
do Chyrowa i N. Zagórza, we Liwowie do Stryja, 
Ławocznego | Buczawy, w Krasnem do Brodów, 
w Podwołoczyskach do Kijowa i Odesy. 


do Tarnopola, ma połączeni: w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do Wie- 
liczki, w Dębicy de Rozwadowa i Nadbrzezia, 
w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Sbyja, 
Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy 
ruskiej, Stryja, Ławocznego i Czerniowiev. 

ì) do Husłatynu przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 

górzx; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 

i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 


Nr. 3 z Krakowa 


6.81 rano poc. posp. 
38 Nr. 3 z Podgórza Pł 


6. n » n 


8.15 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
» Z Podgórza PŁ. 


8. n n n n 


9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 


9.19 4 p z Zwierzyńca ; 
5 NP w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
saa przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z do Pł do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja- 
i p NG > e ESE śle do Rzeszowa, w N, Zagórzu do Mezó 
Laborez. 


nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza. we Lwowie do Suczawy, 
w Krasnem do Brodów. w Tarnopolu do Kopy- 
czyniec , w Borkach wielkich do Grzymałowa 


| de Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakows 
11138 , a p » p» n £Podgórza PŁ | 


1.05 po poł. poc. miesz. 16072 Krakows (p. Zw.) 
LIS + *% „ x Zwierzyńca 


H f le ©święcima, ma tam połączenie do 
Tao  „aL4ś „ 1034 z Podgórza Pł. 


Wiednia i Wrocławia. 


fig „WT a G „ - przyst. 
1.25 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa ) 
186 , „ „  „ n s Podgórza Fl. )do Wieliczki. 


| Lwowa; ma połączenie w Tarnowie do 

Stróż, Jasła i Nowego Zagórza i Husiatyna, 
w Rzeszowie do Jasła, = Jarosławiu do So- 
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie 
do Podwołoczysk i Suczawy. 


2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 


do Rzeszowa ma połączenie w Podgórzu» 

zz wz: poe. ws i a Poza w | Płamzowie do Suchy i Oświęcima, w Tarnowie 
z do Nowego Sączą. 

7.85 wiecz. poc. miesz. 1631 x Krakowa (p. Zw.) do Ohyrowa przez Suchą, N. Bącz, N. Ża- 
7440 , 4 „ Z Zwierzyńca órz, ma połączenia w Skawinie do Oświęcima, 
7.46 „  „ osob. 1016 x Podgórza Pł. Í  Kalwatyi do Wadowic, w Stróżach do Tarnowa, 
Tole 6. „m „n przyst.) w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa. 
8.80 wieczór poc. miesz. 463 x Krakowa 
S41 „  „ „ n x Podgórza PŁ. )de Wieliczki. 


do Podwołoczysk i Suczawy przez 
| Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
ała i N. Zagórza. we Lwowie do Stryja, w Kra- 
snem do Broćów, w Tarnopolu do Halicza, w 
Podwołoczyskach do Odeay i Kijowa, 


1 do Pedwołoczysk, ma połączenia w Bie- 
rzanowie do Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nudbrzecia, w Rzeszowie do Jasła i Nowego 
Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i 
Stanisławowa, wę Lwowie do Suezawy, Stryja, 
Skolego, Janowa, Bełzea ; w Krasnem do Bro- 
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Halicza, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa., 


9.15 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa | 
n a ni Podgórza P t. | 


10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 I a n n n Z Podgórza PŁ Í 


4.26 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza p. 
4.40 „ „ Krakowa | 


n n n n 


6.09 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 


6.15 „ , ” non n łasz. 

63232 „ _ „ miesz. 1602 do Zwierzyńca f 
63 „ , „ do Krakowa (p. Zw.) 
6:51 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórze PR | 
T00 ng » n n » 


„ Krakowa | 


| 


sir rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza 7 


8.04 rano pociąg esob. 1015 do Podgórza przyst 
8.10 Prass 


. LJ n n 2 n 


r » n»n n»n n Krakowa 


10.88 p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza przym | 
10.44 p t 


n n n n n n Płacz. - 
1051 „ _ „ miesz, 1606 , Zwierzyńca 


1105 ,„ „ Krakowa (p. za) 


10.59 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza sa) 
11575 5 = » n n Krakowa 


n n 


M 


osob, Nr. 14 do Podgórza PŁ | 


1.18 po poł. poe, 
ICE. « „ Krakowa. 


LEO a n a. non nh 


2:34 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa l 
J 

4:19 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. | 

436 Plass. 


488 o? 
4:47 n n n n 


- miesz. 1634 F Zwierzyńca 
„ Krakowa (p. Zw.) 


Nr.16 do Podgórza PŁ. 


6.08 włeczór poc. osob. 
6.20 Krakowa 


n n n p n n 


6'88 wiecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza PŁ.) 


€ " We n n» n „p Krakowa 

8'54 wieczór poc. oscb. 1035 do Podgórza przyst. 
9:00 , d o o zy” A s Płasz. 
39-08 5 „ Miesz. 1604 „ Zwierzyńca f 
92323 , na » „Krakowa (p. Zw.) 


9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Pedgórza PŁ 
9.88 n LJ LJ LJ n nn Krakowa 


z Podwołoezysk., ma połączenia w Tarno- 

pan od Halicza, w Krasnam od Brodów, we 

wawie od Bełzca i Suczawy, w Przemyślu 

od N. Zagórza. w Rzeszowie od Jasła, w Tar- 
nowie od Stróż. 

ze Stanisławowa przez Chyrów, N. Za- 
górz, N. Sącz, Suchą ma połączenie w Jaśle 
od Rzeszowa. w Zagórzanach od Gorlic, w Stró- 
żach od Tarnowa. 

z Podwołoczysk i Suczawy przes 
lwów ms połączenia w Tarnopolu æd Ko- 
pyczyniec, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Stryja i Ławocznego, w Podgórzu-Płaszo- 
wie od Suchy. 

30 Nuchy, ma połączenie w Kalwaryi od 
Wadowic, w Skawinie od Oświęcima, w Pod- 
górzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa, 


z kRzeszowa ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bierzanowie od Wieliczki, 
w Podgórzu-Pł od Suchy i Oświęcima. 


z Ońświęeima. 


z Wieliczki ma połączenie w Podgórzu-Pł. 
od Oświęcima. 


z Podwoóżoczyswie, ma połączenie w Tarno- 
polu od Halicza, w Przemyślu od Mezó Laborcz, 
w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa i Mszany Dolnej, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki. 


Se LWOWA, ma połączenie we Lwowie od Pod. 
wołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełza, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar- 
nowie od Orłowa i Mssany dolnej. 

z Husłatyna przez Stryj, N. Zagóra, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar- 
nowa, w Nowym Sączu od Orłowa, w Kalwa- 
ryi od Wadowic. 


Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów; we Lwowie od Suczawy, Ławocz- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa; w Przemyślu 
cd Zagórza; w Tarnowie od N. Zagórza, Jasła i 
Stróż od (*, do *9/, też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy. 


) s Wieliczki. 


z Oświęcima ma w Śkawinio połączenie 
od Kalwaryi, Wadowic i Białej. 


z Podwołoczysk, ma połączenia : w Bor- 
kach Wielkich od Grzymałowa, w Tarnopolu 
cd Kopyczyniec, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Suczawy, Skolego i Janowa, w Prst- 
myślu od Chyrowa, w Jarosławiu od Sokalag. 
w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Rozwado- 
wa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Jasła, 
w Podgórzu od Kalwaryi, Wadowie i Oświęcima. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt, a z mapą Galicyi po 20 ent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 
Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich.w Bielsku. 


